
r. 227 Wtorek 28 sierpnia <10 września* 1912 r. Rok vn
' " " S

>4kh k ra t ffMraca. n c u  
-  -  I tr -T ’Yiycbft&tl e i t z l r a t :  n r o  oprócz dni p ^ f ią trc z u jc fe

Adres Hedakcyi: K ijów , K n iszcza tyV 3 8 , T f e t .2 4 l&  
AJjdb. I Druk. Fkiskis]' Kijów- ^ r w z £ Ł 3 3 . M  IS71U

R eko p ta iw  R e d a k cja  j 

P M łk lp r  p n j j a afc  m9 b - »
Administracji n a n r u  od p r  pal 1 *4 C d i

DZiEHC KIJOWSKI v ^ '
£ Z s  w iersz petitow y lu b  ]ega eSBfjset
m 40 k o f . pierw szy , 20 kop. rażd y  n u  
ca tekstem 20 k. p :erw szy  i iO kop. naw

Ocbmadia p o jM i i i  Aa p r iiif  1 1 FI2ID F O L i l l O n f l i Ł I B K  1 U H U D U

tiflEęSZFNTA:
przeć' tekstem
etępoy ra^  z a tekstem '20 k. p ierw szy i 10 kop. 
irfepŁy r°iz, zaw iad. żałobne po 40  L  W  rub-^yra i 
JN adcslroe* w iersz petitowy tub jeg o  m iejsce \ z ba

S B u n a e r  p o j e a i ^ c z y  5  k o p .  

f t m c o ! §  1 ogłoszenia przyjjlsje Aprsilulsfrirw.

Qi I |la

Ksawery Głogowski
o p a t r z o n y  ś w .  S a k r a m e n ta m i,  z m a r ł  w  d . 2 2  s i e r ­

p n ia  1312 r . .  w  B ia łe j-C e rk w ri. p r z e ż y w s - y  la t  6 3 .

W szystk im , k tó rzy  w zię li udział w  oddaniu Mu ostatruej po­
słu gi, d zieci sk ładają  serd eczn e „ B ó g  z a p ł a ć 1'.  3-97 I

T n a ł r *  M l A i e k i  D y r e k c y a  NI. T o p o r  - B a ę ,r o w j .
•  ■■■ t C J S N W ą a a  w  n iedzielę  dnia 2-go września

f l ł u f O P n i o  c o y r m  n Ż » c ie  z a  c e s a r z a "  muzyka Glinłu. An- 
lu lC  -TC Z" l l t ł  lonida— p-n: Nesterenko, W ania p-ni Drabo 

niujeckra, Sabinin— p Moczarów, Susanin p. Cesewicz. Początek o g. 8 w. 
W  poniedziałek dnia 3-no wiześnia „ K n i a ź  I g o r "  muzyka Borodina 
W c  w to n k  dnia 4-go w rześnia „ D a m a  P i k o w a "  rou yka Czajkow 
skiego. W  środę dn. 5-go września „ A i d a "  rr.u yka V erd i’ego. W  czwar 
|ek dn'a 6 w rześnia ,,E u | e n i u s z  O n ie g in "  muzj-fea Czajkowskiego 
]  lety na w szystkie oznaczone przedstawienia n ab jw sć  można od niedzie­

li dp.a 26 sierpnia od g. 10 r. Kasy będą otwarte coJziemiie od godz 
10 rano do 2 po poł. i od godz 5 d? 8 wieczorem . -924

Teatr jjSołowcow” * k, b* a** g*1 rfo w a.
30 go Sierpn’ dnia otwarCie sezonu zimowego.
■ p o t e o z e A a t .a 11 G Ibsena w 4 aktach. Now e dekoracye J. I). Koło 
reejcewa P.>czą'tk ó godz'nie 8 wieczorem . W  piątek dz.ia 3t-go sier 
pma „ O r t l a i a  m o la "  w  4 aktach. W  sobotę dnia v g o  września 1) 
, Bardziej niż i rzebaczony" w  3 akt. 2) „ J u b ' i « c a z "  w 1 akcie. W  nie 
dzieli, dnia 2 go września dwa przedstawienia: w  południe „ R e w i c o r "  
w 5 akt., witc^orren. „ P a n n a  b e z  p o s a g u "  w  3 akt. Bilety nabywać 
można w kasach teatru i , .

Jutro W yścig i .
NA P L A C U  S Y R E C K liA . 3942 P o o z ą t e k  o  g o d z .  2  pp.

Dziś  l w t o r e k  d n ia  2 9 -g o  s ie r p n ia  
n r  P e o z e r s k u  n a  P la o u  H y s o ig o *  

ym  C e s a r s k ie g o  P« łu d n io w c -  
a c h o d n ie g o  T o w a r z y s t w a  H odo

odbJJzieat?" pierwszy do
datkowy dzień ^VŚcgów o nagrody w su
mie -ogólnej do 3
n ie  I m  2 0  p r .

r b a
P o c c a t e k  p u n k ­
tu a ln ie  o  g o d z i-

*439

^ a Ś a z y n y  J  JC /M ler
F u r d u k l e j o .  s k a  u l .  N r 8  d . G łe d y n iu k a ,  t e l e f .  841 . 

O u m s k i p la o  N r 4  o b o k  k lu b u  S z l a o h s o k i e g o ,  t e l .  1637 .

Poleca w olbrzymim wyborze: 3972
P r z y b o r y  k a n c e la r y jn e  i r -c z n io w s k ie .

P r z y  b o - y  a r t y s t y c z n e  dla m a la r s t w a .  
A p a r a t y  d » w y p a la n ia  na d r z e w ie -  
T a p r -ty  w  n a jn  w s z .  d e s e n ia c h  le p sz. f a b r .  
F a r b y  o le jn e  w tas. f a b r  B9R1CZEW  T O K  35.

P o o z ą t k o w o - p r z y a r t o w a w r z a  s z k o ła  d la  a z ie o i  p o ls k ic h  p fo i [ o b o jg a

Zsffl Zukieuiczowej
2 « p is  d c i e r i  " t  d n . 16 a > e rp n ia  c o d z i e n n i e  o d  g o d z -  12—2  p o  p o łu d n iu .  L e fc o y e  r o z p o o z n ą  
s i ę  d n ia  l-q o  w r z e ś n i a .  KIJÓ W . W t-W Ł O D jH W iE B S IW  Aft 4 2 , t e l e f n r  Afi 3 3 - b ł - ____________248 ;

w  Południowo - Zachód iim K raju  p o d

wychowawcy pewgogiP ie rw szy  i Jedyny

Pf.osyonat Wychowawczy
został otwarty w  centrum miasta K ijow a przy ul. Światuslawskiej q m. 5 dla c t ło p ió w  p r z y g o t o w r ją e y c h i  
s ię ,  a także uczęszczających do zakładów  naukowych z uwzględnianiem wym agań hygieny i dyetyki. S t a ł a  
pomoc w  naukach ze s*rony specyalistów  do każdego p-zedmictu, oraz nauczycielek cudzoziem ek. Ilość pen- 
svonarzv ograniczona do liczhy dziesięciu. auqo

Pierwszy w Kijowie 
Teatr Kinematograf K orso(l

_________39_"

Kreszczat 30 
Telefon 13-80.

T y lk  2 dnia D n ia  3 0 -g o  i 31- g o  s :e r p n i3 .

Nowy wspaniały program.
D u s z a  i  c i a ł o  Serce i pie­
niądze rtS “ i,ty Podróż poślubna “ " ^  Ma­
k s i  Lindera. Tygodil k Pathś
•v dnie św at-czne o godz. 42 w poł. W ielka orkiestr- koncertowa pod 

itula E S *ierd łow ą Nastennv program w  s o b c ę  dn i  września. s i

Zatw. przez Minist. Spr. W ewn,

Szkoli Muzyczna T ”y £. Sławicz-Regam ey Izwoionego 
(Biblkowski Bulwar 36 , telef. 14-fll).

P rzyjęcia  codziennie od gedz. i i  5 po połud. Skład profeso-ów: klasa 
lortep. 1 Sław ie: Regam ey i K. Regainey. Klasa śpiewu i od prof. A , 
Corradini, klasa skrzyp iec— A . W einreb, przedni teoret — IG. Lubomirski, 
ohowiąz. fort. E. Sorokina. 5944

^  A k c

%8g8@ 888BS3Bg8S^5E S3S3SE »  Z3SI 
FABRYCZNY SKŁAD

T o w a r z y s t w a  W a r s z a w s k i e j  F a b r y k i

D om  b a n k o w y  3834

L. W. Landau i S-ka
Tel. 34-CO. K i|6 w . K rftsz cz a ł v k  Nfi 11- Tul. 34 -55 .

a s e k u r u j e  “ S  i T f C  
p r e m i ó w k i  | |  /  Q
na I w r z e ś n i a  po 1

f W  OTWORY MUZmiE?

W(ąMiiiżeleńsl;i3pa

Dyumi,
Materyi m eblow ych, firanek, poifyer ełc.

K 'jów , Kreszczatyk Nr 6, ^obok Placu Cesarskieg").

Geny i i i  cennika fadrycznap 

Oltejoi wybór prŁwdsiwynh ty m ó i perskich.
|  Zwracamy uwagę Szmownej Publiczności na wystawę.

-<i -vrrvrrv ” V-‘Twrev?«vr a g M j a r y t tp y  5, "3C3C3CS
x S t S B ^ X x 2 X X S ! L  9 C9 B S c S C f Z “  S i 9 c 9 & x 2

M o s k ie w s k i  D om  H an d o w y

1. Pechowics i Syn
P a d a ł,  P la o  A le k s a n d r o w s k i  I. T e te f .  21- 7 7 .

W  w ie lk im  w y b o r z e :  D y w a n y ,  p o r t y e r y ,  f i ­
r a n k i  i tću! f i r a n k o w y .

Otrzymane wszysi. nowości jesienne.
f t P 7 M 8 P A  cuorou b toin ycu  i 

w enerycznych N. 
S is p g is ja w a  b. asystenta Prof. Stu 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
W a rn y  wod. oraz Such., powietrz 

.K u racya „914". Kijów, Kureniówka 
d. wł. ta ^ gdzie poczta. Szczeg. po 
daje w  list. zamkn. oez firmy. Oso 

| biście w  » ;eście: M uzykalny zaułek 
m S2 . 3744

S. hiszpański
S Z E W C  3975

w y je c h c ł do P aryża  
po nowości sezonowe.

N -O
o ar

ao słów Z* fu Ułaszynówny:
Nr 1. D u m k n . W  bia 

łym sadzie kw  tną 
drzewa 

Nr2. P e e lu d y u m . O rzt-J
mie blask miesiąca 

Nr 3. D u m k a. Płyną 
wom e c/erem chow e1 

Na fortepian Żeleńskiego:
Op. 63 Nr 1 Toccata. Op. 63 
Nr. 2. Idylle Cena po k. 75, 

z przesyłką po kop. 90.

£ d L. IDZIKOWSKIEGO
w  K ijo w e. 3414 1 

W aiszaw a, M arszałkowsaa 119 I
Katalogi nut bezpłatnieU

A. J. MASLAiŁWA |
już powr. z Paryż? i otrzym. osobiś­
cie w ybrane ozdoby oamsk. tualety 
na następ sezon. Mutotah wuka 3

Jampoi - Wołyński
Prenu»er»te

„ D z ie n n ik a  K i j o w s k -,*3
przyjMuie

p. fóieczysław Śwlęck
1

D o ciszy wiejskiej, do zapadłych kątów 
prtiwincyi ciągnie człowiek miejskim łoskotem 
ogłuszony, zm ęczony gorączkow ą pracą i pod­
nietą bez końca. Instynkt sam ozachow aw czy, 
atawizm  jakiś prastary, zw ierzęcy, wabi ku 
acnnym polom, gdzie cicho, rozkosznie, bez 
kr/yku i bólu trw a ciągle w ielka tajemnica 
życia.

N a tych polach niezmiennych, Ietniem słoń­
cem ogrzanych, wszelkicm  zbożem pachnących, 
gdzieś, po nad stawem zarośniętych, w kępinie 
di zew, na końm  rozrzuconych siół stoją jesz­
cze dw ory nasze i mieszkają tam ludzie wiej- 
»cy, ogorzali, gospodarze, z roli żyją rodzajntj 
z roku na rok, z pokolenia w pokolenie...

G d y się po długiej drodze, przez puste 
ulice wsi do takiego d woru w iejskiego dojeż­
dża, ma się wrażenie, że wśród drzew zielo­
nych bielejący dom kryje w sobie cichą taje­
mnicę sw oictego, nieznanego innym życia tak, 
jak nieruchoma tafla błyszczącego stawu za­
m yka dostęp do wodnego, zimnym dreszczem 
straszącego świata. I przjibysza, wyi wanego z 
ruchu i zgiełku, otacza odrazu ta senna, letnia 
tajem nica w u, każąc mu bezkrytycznie, leniwie 
w dychać woń traw rozmaitych i poddać się 
bezwolnie fcojacjm nakazom wszechwładnej 
natury.

Pod wpływem  pierwszych akordów w spa­
nialej sym fonii ciszy i zapomnienia, symfonii 
prastarej, jak ten śn iat słońcem m alowany, 
zaika z przed oczu treść i sens życia Judzi, có 
w dworach białych mieszkają, tak jak zni­
ka pojedyńcza nuta w potężnej harmonii 
wszechświata... Zajm uje jeno w ów czas i ro z­
marza strzelisty blask wschodzącego słońca, 
szum oczeretów  nad blDt>ustą tonią, tęskne po- 
ryki bydła, czerwień zachodu...

W  rozoranej ziemi, w kopach na ścierni 
stojących, w kłosach łanów  szeleszczących, w 
słońcu i w ożywczej deszczowej naw ałnicy, w 
W upalnem tchnieniu południa i w świeżości 
mokrych poranków szuka się; w tych pierw ­
szych chwilsch upojenia, istoty bytu wirjskic- 
go. W szystko inr.e gdzieś zacitba, zamiera 
w raz z dalekim, smętnym pogw arem  wieczoru, 
gdy gw iazdy drżeć zaczynają na ciemniejącem 
tle nocy... I słodka martwota zalega ciche, za 
padłe kąty... Czuw a tylko i działa wielka, nie­
św iadom a moc trwania, rodzajnego życia, sil­
niejszego od woli, rozumu, od ducha lud ikif- 
go, śpiącego mocno, twardo w siarych dw o­
rach. na których spokojnie legł teraz zimny 
blask m artwego księżyca.

A le  przychodzi taki rztźw y  poranek, w 
którym  przybysz, w ypoczęty, rzuca wzrok p y ­
tający na lud ’ i, co go goszczą i przyjaźnie o-

taczają. Na tych , w ładców  przyrody*, na „pa- 
M b '1 wsi przepięknej, łanów  obszernych, na 
gospodarzy zw raca myśl badawczą, szukając 
ich duszy, która zdrową być musi, jak  ogorza­
ła cera oblicza, i silną jak ten wiatr, co urą­
gliw ie gwiżdże nad drogam i, bawiąc się słupa­
mi pyłu i dobrodusznie wstrzymując sw ój pęd, 
który przeszkód nie znosi...

Czem są ci ludzie w iejscy, w dworach 
i na roli osiadli, uprzejmi, gościnni, dobro­
duszni, w rozmowie przyjemni, dobrze w ych o­
wań1’, ba —  w ykwintni nawet? O  czem my­
ślą, do czego dążą, czego chcą —  w zapa­
dłych kątach głuchej prowincyi?

Tak: w zapadłych katach. Bo są w na­
szym  kraju, niewątpliwie, kąty w iejslie, bardzo 
dalekie, bardzo ciebe i bardzo odcięte, które 
nie są z a p a d ł e . . .  A le  jest dużo —  ach, jak 

dużo! —  kątów rzeczyw iście zapadłych, zabi­
tych... O  tych mówimy.

Czem są ich mieszkańcy?

Forma zewnętrzna ta sama, co wszędzie. 
W  największej głuszy wiejskiej spotkamy d e­
bry krój ubrania, niczem nie rażący szablon 
dom owego urządzenia, spokój przystojnej, nic 
nie znaczącej rozm owy, zupełne tow arzyskie o 
bycie... Znać, że nie zamarła tradycya czasów 
w których najważniejszą funktyą szlachcica by­
ło podejmowanie łaskaw ych gości. Po dziś 
dzień gość na wsi jest osobą wielkiej wagi: 
chętnie pośw ięca mu się najpilniejsze chwile 
obow iązkow ych zajęć, interesów pierwszorzęd­
nych. . Staropolska gościnność!

I mimowoli szuka się u tych, w tradycyi 
Bkcsinialyrh wieśniaków innych cnót staropol­
skiego ż y c ia .. Po rozmowaeh o żniwach, ro­
botnikach, z^ m  wydatku z kopy, deszczach, 
co przeszkadzają, o koniach i polowaniu, o 
sobie i sw ych najbliższych, o wspólnych daw ­
nych znajomych, próbuje się ostrożnie innych, 
n'eco ogólniejszych tematów.

Istnieć przecież musi jtk ieś  życie zbioro­
we sąsiedzkie, wzajem na pomoc i rada w tru­
dnych chwilach okolićznych rolników; są tow a­
rzystwu rolnicze, o których zebraniach piszą 
gazety, działają tow arzystw a dobroczynności 
w  okolicznych m;a<5tfczktscb, sklepy współdziel- 
cze ogłaszają niezłe wyniki swej kilkuletniej 
pracy. Przybysz czytał o tern pobieżnie, chciał­
by dowiedzieć sit na miejscu szczegółów  bliż­
szych, ciekawszych. Gospodarze odpowiadają 
mu półgębkiem, z nieufaem jakiem ś ździwie- 
niem. T ak, tak, podobno ktos tam ccś robi, ale 
kto jego  wic... Gospodarz był zim ową porą na 
posiedzeniu tow arzystw a rolniczego, ale droga 
była tak fatalna, ż e ’ nikogo praw ie nie zastał, 
nawet ptezes, którego koniecznie potrzebował 
w idzitć, nie przyjechał. A  sąsiedztwo? Było tu 
kiedyś liczne, ongi... T eraz niema prawie niko­
go. Część majątków przes/ła w obce ręce, a 
w tycb, co pozostsły, nikogo praw ie z daw nych 
właścicieli niema... S łyszy się jakieś nowe na­

zw iska— nawet dużo • nazwisk, ale kto ietn wie, 
co za jedni... ł |

I rozmowa nagle prze.zuca się na temat 
łatwiejszy, dostępniejszy, na banalne przygody 
pobytu w Szw ajcaryi, lub na taniem wybrzeżu 
B retan ii..

A le  przybysz zaniepokojony nie deje jeszcze 
za w ygranę. Podczas chw ilow ego milczenia, 
wieczorem, na werandzie, gdy kolej codziennych 
tematów jest na wyczerpaniu, zapytuje o w ra­
żeni- nowej książki, którą sobie tow arzystw o 
domowe z wielką niecierpliwością i ciekawością 
wzajemnie z rąk wydziera ., okazuje się, że 
książka się bardzo podoba, bo jest bardzo in­
teresująca... Dlaczego? Pytanie spotyka się z o- 
gólnem milczącem zdziwieniem... K toś z towa­
rzystw a odpowiada wreszcie, ż t  autor bardzo 
ładnie pisze, tak, że trudno Bię oderwać od 
powieści. Szczególniej opis romansu... Natrętny 
przybysz napom yka coś c zaaadniczem zagadnie­
niu, o myśii przewodniej... Słuchają go w głu- 
ebem milczeniu... Pytania w ydają się jakieś 
biutalne, niedelikatne w  łagodnej ciszy kończą 
c^go się pogodnego dnia i urywają się w nie­
zmiennej, obojętnej melodyi wieczornej.

Po długiej, długiej chwili, niby akt tow a­
rzyskiej grzeczności, w yryw a się komuś lekkie 
westchnienie. I gospodarz przyjaźnie, z dostro­
joną melancholią konkluduje: T ak, tak, źle się 
dzieje...

* *
*

Źle się dzieje w zapadłych kątach wiej 
skieh, w dworach naszycb starycb, bo się nic 
nie dzieje

T o  jest konkluzya przybysza.
T rw a  życie osobiste, wewnętrzno-rodzin- 

□e, niezbędna codzienna w alka o cfilet po­
wszedni, idą bez przerw y troski domowe, kłe- 
poty familijne, radości pospolite, fakty z kroni­
ki w ła sn e j.. Idą jak ta woda, co płynie bez­
wiednie ..

A le  poza tern wieje przeraźliwa pustka, 
straszliwe jakieś, tragiczne zaiste odosobnienie.

W  tych zapadłych, choć w ykw intnych na- 
jeet, cyw iizo w an ych  kątach naszej prow incyi 
żyją ludzie, których nic z organizmem własne­
go społeczeństwa nie łączy. Stoją sobie z boku, 
z-a nawiasem. . O  własnych sprawach ogólnych 
słuchają, na tragedyę w spólnego losu patrzą, 
j*k publiczność w sali teatralnej, która z nie­
cierpliwością czeka końca przedstawienia, aby 
módz wreszcie zasiąść do spokojnej wesołej 
kolacyi. C zytają pisma i książki, chwalą je 
i ganią, ale żadnych wniosków z tej lektury 
dla siebie nie w yciągają... Nawet im do głow y 
nie przychodzi, żeby jakieś ogólne nakazy mo­
g ły  się do nich stosować, ich obow iązyw ać. 
Nakazy są słuszne, bardzo potrzebne, pożytecz 
ne— ale to nie ich sprawa. O ni mają swoje 
kłopoty, utrapii nia w H rehorów ce czy Nirpa 
dówce.

O  sprawie n a s z e j  nie lubią słuchać, ani 
czytać... Przedewszystkiem , na co to? a, po dru­

gie, to rzecz taka. niedostępna, obca,,, ja k i to 
może mieć zw iązek z ich życiem— w Fąpadow- 
ce? Gdzie ona tkwi —  ta SDrawa nieuchwytna? 
W  obłokacb poezyi... A le teraz czasy takie 
realne, takie ciężkie: gdzie tam myśleć o poe-
zyi; W ydatki złe, robotnik drogi, ceny spadają! 
Co oni mogą poradzie— właściciele Hrehorówek 

Napadówek?
Sioją więc z boku, widzowie bezmyślni, 

dobrowolni banici
Spraw a zaś nasza rozgryw a s'ę  ciągle, bez 

przestanku, na terenie zapadłych Hrehorówek. 
Jak grzyby po deszczu zjarriają się szkoły 
ziemskie, Łłinisteryalne, cerkiewne... Dziatwa 
wiejska uczy się tam, a z now ą książką zacie­
ra się dawna tradycya... Atm osfera się zmienia.

A  mieszkańcy dworówę niewzruszeni w swej 
tradycyi wykwintnej bierności, nie widzą związ 
ku między tern, co ich otacza, a sprew ą ogól­
ną, a obowiązkiem obywatela, o Itórym  czasem 
czytają w gazetach.

I nieehętny jakiś, ironiczny uśmiech błąka się 
po tw arzy pana, gdy mu wieczorem lottaj rapor­
tuje, że M atwij, ten od jałownika, prosił, czy 
czasem nie może dostać ze dworu jakiej ksią­
żeczki do czytania. Związku mięozy tą niezw y­
kłą preśbą „huncwota, co wiecznie jałownik 
w szkodę puszcza*, a sprawą naszą ogólną, 
nie dostrzegają właściciele i gospodarze w z? 
padłych wioskach siedzący.

Zapew ne, tak źle dzieje się tylko w z a ­
p a d ł y c h  kątach naszej prow incyi.

Czy ich jest mało, czy jest ich wiele?
Nie podejmujemy s :ę ustalać liczby tych 

m artwych punktów naszego ziemiańskiego 

świata.
Chcielibyśm y tylko, żeby ich było znacz­

nie mniej.
J. B.

dochodu, p. W ł J.-sieóski, w  ciągu ostamich dwóch 
lat, stale już od lat dziesięciu mieszkając w  S zw a j­
caryi, sprzedf-.ł cztery piąte rw ych  dóbr. zam ie­
niając je  na Ekrrmną, lecz wygodna rentę.

„Dobra Narwidziszki, Montymany i O lśny, na 
szczęście, dostały się w  ręce polskie i, jak się zd a­
je, w  dalszym ciągu będą lepiej zagospodarowane. 
Natomiast dom. Gied-oicie, gdzie jeszcze przed 
trzydziestu lały  ś. p. stryj p. W łaaysiaw a jasień­
skiego urządzał sam jeden Calt w ystaw y rolnicze, 
mając w  sw ych dobrach do; t&teczny materyal do 
zasilenia wszystkich jej <3ziałów, dostały się w  ręce 
Banku włościańskiego i, jak można z przykładów  
dotychczasowych wnioskować, pójdą na specyalną 
parcelacyę dla kolonistów, przywiezionych z głęDi 

Rosyi.
„Dodać tu jeszcze należy, że skromne w yp ła­

ty sum posagowych dwom siostrom: pp. Maryi Jan­
kowskiej i Zofii Dowmont-Siesickiej zduwns. już zo­
stały uskutecznione z remanentów dochodowych, 
ot -zymanych z dóbr.

„P. W ładysław  Jasieński tedy, całkiem  św ia­
domie i celow o, zrezygnow ał ze stanowiska i obo­
w iązków  obywatela i ziemianina Litw y i Białej R u­
si, które obecnie przeżyw ają bodaj najcięższe ch w i­
le swej dziejowej egzystencyi."

Frymarczenie ziemią.
W  „K uryerze Litewskim " Czytamy:
„Przed dwudziestu sześciu laty, w  drodze 

suKćesyl bezpośredniej oraz zapisu testamentowego, 
p. W ładysław  Jasieński, w  chw ili dojścia do pełno- 
letności, stał się w łaścicielem  pięćiu oddzielrycb 
dominiów, tradycyjnie od dość. dawnego czasn po 
zostających w  rękach jego przodków. Spuścizna 
ta obejm owała dobra z rezydenćyam i i bardzo ob­
fitymi remanentami: Szeszolki z folwarkam i Olany 
z grobami rodzinnymi przooków, Giedrojtie, Narwi 
dziszki i Montyniany— razem 350 w łók ziemi dobrej 
w  pow. wileńskim  o 7 —6 mil od W ilna z nader 
zasobnymi lasami, obfitującymi w w yborow y „to­
w ar" leśny.

„Dodać tu należy, że p. W ł. jasieński jest w 
linii prostej spaditobiercą m sjątsowyro przpdka 
swego, tak zaszczytnie zapisanego na kartach dzie 
jó w  narodu Dolskiego w ostatniej chw ili polityczne­
go pogromu: ś. p. pułk. Jakób Jasieński je s t jego 
praszczurem .

„Mając tedy 7 tys. m orgów  ziemi dobrej pod 
uprawę łąk, or»z lasów, wypełnionych „towarem - 
do natychmiastowego zbytu i rozporządzając w edle 
skromnego obliczenia około 20 tys rubli rocznego

Austiya i CzarnogGic.
Przed paru tygodniam i ukazała się w „Go- 

łosie Moskwy* notatka, dotycząca tajnego tra­
ktatu A ustryi z Czarnogórą, który został po­
dobno zaw arty w rbku 1907 i podpisany przez 
Golucbowskiego i Tom anow icza.

Ostatni numer „G ołosa M oskw y" przyn- - 
si tekst tego traktatu. Składa stę on z dziewi- - 
ciu artykułów.

Artykuł pierw szy opiewa, że rząd czarno­
górski zobowiązuje się niedopuszczać w gran - 
cach państwa do żadnego ruchu politycznego 
lub religijnego, który mógłby w yw ołać kapiesz- 
ki w granicach A u stry i, w Bosnii i H ercego ­
winie 1 w Sandżaku Nowobazarssim . Z obo­
wiązuje się przytem Czarnogóra nie zaw ierać 
żadnych traktatów z Serbią, w której żyw ioły 
rewolucyjne m ajdają teren rozwoju. A u s r y *  
zaś wzamian zobowiązuje się popierać dynastyę 
Pietrowicza Niegosza.

Pozatem Czarnogóra zobow.ązujr się nie 
protestować przeciwko ewentualnej aneksy i 
Bośnii i H :rcegocvIay i nie pozwoli na żadne 
w iogie manifestacye z tego powodu.

W  artykule trzezim jest mowa o tern, że 
Czarnogóra bez wiedzy A ustryi nie będzie 
wszczynała rokowań w sprawie sojustów  i po 
rozumień z żaćnem mocarstwem, a w szczegól­
ności z W łocham i, R osyą i Serbia, ze względu 
jednakże na stosunki osobiste z aworam i R o ­
syi i W ioch, a także stosunki narodowe, rząd 
czarnogórski posiada zupełną swobodę manife­
stowania sw ych uczuć w tym k.erunku, sw ego 
serbizmu i panslawizmu pod warunkiem wszak­
że zawiadam iania Austryi o wszelkich propo* 
zycyacb, czynionych przez rządy tych mocarstw 
A ustrya zobowiązuje się wypłacać k t  Mikoła* 
jowi i jego następcom 360 tys. koron rocznie 
pod warunkiem w ypełniani! wszystkie! artyku­
łów traktatu.

Z a  sferę interesów a u sfya ck ich  uznaję 
Czarnogóra Sandżak Nowobazarsłri, starr, Ser* 
bię, centralną Albanię i M acedonię.

Artykuł szósty zobowiązuje C?arnogórp 
do .Ścisłej neutralności w razie w ojny A u stryi
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7 R osyą lub Serbią. W  razie napadu T urcyi 
na Czarnogórę, A ustrya pop:era tę ostatnią 
m aterialnie lub też w drcdze interw incyi dy­
plom atycznej. W  razie zaś porażki Czarnofó* 
ry, A ustrya gwarantuje jej nietykalność granic

W  razie wybuchu w ojny Au."try. z W ło ­
chami, książę czarnogórski, jak opiewa aitykul 
VII, za  jednorazową opłatą 500 tysięcy koron 
zobowiązuje się oddać do użytku Austryi port 
A nnw ari na czas w ojny.

W  artykule V III zobowiązuje się Czarno­
góra do w ystaw ienia oddziału pomocniczego 
dla Austryi w razie wybucbu w ojny z Turcyą 
i do n iesprzeciw an ia się anektowaniu przez 
A ustryę Sandżaku Nowobazarrkiego, starej S er­
bii, centralnej A lbanii i Macedonii.

O statni artykuł zobowiązuje Czarnogórę, 
w  razie gdyby A ustryi udało się urzeczywistnić 
sw ój zam iar stworzenia konfederacyi państw 
bałkańskich pod protektoratem dynastyi H abs­
burgów, do w ejścia w skład tej konfederacyi 
z szeroką autonomią.

Poza tym i punktami rząd czarnoiórskl 
zobowiązuje się jeszcze pozwolić na swobodną 
propagandę katolicyzmu w granicach księstwa 
i nadać sp ecjaln e przywileje austryackiemn 
handlowi i przemysłowi.

Przytaczając powyższy tekst traktatu, robi 
„Gcłon M oskwy* gorzkie w yrzuty niewdzięcz­
nym „bratuszkom* czrrnogórskini, którzy bez 
względu na tyle łask doznawanych od R osyi 
łączą się z jej w roriem .

Przeciwko wojnie.
W  Am sterdam ie toczyły  się niedawno obrady 

biura „m iędzynarodowego Zw iązku nauczycieli lu­
dowych*. Myśl utworzenia zw iątku tego powstała 
przed siedmiu laty i i  kongresie pedagogicznym  w  
Liege, a mimo las młodego istnienia, Zw iązek przed 
Stawia dziś bardzo już potężną organizacyę, obej­
mującą 14 sek cji, sto6own!e do narodowości, 
mianowicie: sekcyę niemiecką (liczącą 125,000 Człon­
ków), angielską (Ć8,oooj, francuską (97,000), austry 
aćką (ao,coo), belgijską (7/-00), poczem  idą z mniej­
szą liczbą członków  sekcye: Czeska, duńska, holen­
derska. norweska, szwedzka, serbska, rumuńska i 
portugalska. Ogółem  federaćya ta liczy  dziś po­
kaźną liczbę 600,000 Członków.

Z w iązek z początku dzfałilnośCi swojej w y­
tknął sobie zadan:e Czysto zawodowe, w  miarę jed­
nak rozwijania się, rozszerzał Coraz bardziej pro­
gram  Swój, który dziś już obejmuje dużo Spraw 
znaczenia ogólniejszego. Obecnie biuro Zw iązku 
opracowuje projekt bardzo doniosły, a m ianowicie 
program  szerzenia wśród uczącej się m łodzieży 
szkół ludow ych idei pokoju powszechnego.

T ylko  przy pom ocy odpowiedni »go wyCht 
wam u mas —  m ówił jeden z francuskich działaczy 
Z w iązku — można w ytw orzyć potężny ruch nr rzecz 
pokoju, oraz ostoję przeciwko szalonym zbrodniom, 
w  których szponach dusi się ludzkość..! W szędzie 
i na każdym  kroku w ytw arza się dziś prześw iad­
czenie, że tak dalej życ nie można, fe  m oloch w o j­
ny w ysysa  lw ią Część ow oców  dostatku i trudu na­
rodowego... Celem  dogodzenia m olochowi temu 
narody pozbawiają się dobrowolnie możności za ­
spokojenia najelemeutarniejszych kulturalnych po­
trzeb swoich.

Nauczyciel ludowy, dzięki położeniu swojem u, 
znajduje Się w  najpomyślniejszych warunkach dla 
w ytw orzenia z uczącej się m łodzieży świadom ych 
zwolenników  idei pokoju pow s-ećhnego. W  szkole 
dotąd sztucznie w szczepiany jest Kult militaryzmu... 
PodręCzniKi szkolne, to najwym owniejsza ilustracya 
tego celow ego, system atycznego w ysław iania kultu 
w ojny. B y l czas, gdy idea pokoju powszechnego 
należała do ow oców  zakazanych... Dziś stała się 
ona dostępna dla S-erokich mas społeczeństwa. N a­
u czyciel ludow y rozwinąć może w  m łodzieży za­
miłowani** do pokoju powszechnego, do sp raw ie­
d liw ości m iędzynarodowej, do tryum iu praw a w  
życiu międzynarodowym .

■ - ■ łitk .w d .lH K ilM  a

0 zmianę polityki.
Nawiązując do artyuułów „S ło w a  Polskie­

go* (zamorski: „O ryentujm y się w sytuacyi*) 
i „Rzeczpospolitej* pisze p. Kaszkarew w „Utro 
R ossii* o zmianie polityki ukraińskiej w A ustryi 
i odpowiednio do tego zmianie stosunku do po­
laków , którzy zuaniem p. K aszkarew a znajdują 
się dziś w sytuacyi murzyna, który juz jest 
n'epotrzebny.

Rok 1812.
Stanęliśmy nr reszcie... pół świata za nami 
Legio krw ;ą naszą żyzne złotym i łanami.
Stanęliśm y nareszcie... nad nieznaczną rzeką,
Mając dom i ojczyznę z a Sobą— daleko.
W ró g  raczył spojrzeć w  oczy. Dotychczas z o 'd iii 
Szczerzył ślepia sw e dzikie rzęćam l korali,
Jak w ilk  szarpał i kąsał, pozbaw iał nas mocy, 
Zm uszał chw iać się i lękać w idziadeł północy...
I oto przed cesarzem, co ma grom y w  oku.
Dziś raczył przecie stanąć—i gotów do skoku 
W  barbarzyńskiej przem ocy fatalnej Dostawie 
Grozi lam, ze zw ycięży, że nas zgniecie prawie. 
Stanęliśm y. L ęk  dziwny opętał nam duszę,
L ęk nieznany nam dotąd w  krw aw ej zawierusze 
Z w yc 'ęstw  naszych... lęk przed tem, Co tak niepo-

[jęte
I tak obce jest sercu, że się zdaje święte.

Stanęliśm y. I oto przeciągle, żałośnie,
Potrącając o sosnę, co samotnie r.ośuie,
Z  »grały nasze trąby... Słuchaj przyjacielu!
T en  głos, ta trąba w oła, byśm y do apelu 
S u n ę li na tem polu... Pomyśl: przed w .eK am i,- 
Przed dwustu ledw ie la ty — m yśm y z hetmanami 
Deptali już te ruwy... dzisiaj— po raz w tóry 
Idziem y w  chmurze zw ycięstw  jasnej— leCz ponurej... 
Nad Czołem naszem św ieci tryumfu dyadem:
Cezar nowego w ieku— idzie naszym  śladem —  
Myśmy tu iuż raz byli... Cóż, że zw yciężyła  
Nas jakaś dzika, dziwna i pierwotna siła?
W indą nas dziś, jak  jngi, jednakie Sztandary 
Zathcdniej naszi j moCy i zachodniej w iary. 
W ów czas niestety, m yśm y nie zdobyli siły,
A b y  w skrzesić L azarzów  z ich sennej m ogiły,
Dziś nas sam ych nasz cesarz, jak  Ł azarza w skrze

[sza.
Idźm y w iec  zu nim w skrzeszzć -  my, w yznaw ców

Irzesza!

CeSariu, hej cesarzu! Jeśli twoja sława 
Ma w tych lodach zajaśnieć, ji k jutrzenka k rw a ­

w a,—

P. K aszkarew  nawołuje ze sw ej strony do 
zmiany polityki polskiej w R osyi.

„W ytw orzona obecnie konjunhtura poli­
tyczna. zdaw ałoby się, dość w yraźnie określa 
z góry dals?y k ie  jinek polityki rosyjskiej w zglę 
dem polaków. Jeśli A ustrya usiłuje w ytw orzyć 
Piemont ukraiński w G alicyi, to najlepszą od­
powiedzią z naszej strony byłoby stworzenie 
Piemontu polskiego w Królestw ie. Nadanie 
autonomii Polsce byłoby punktem w yjścia  dla 
stanowczego przejścia polaków zarów no au­
stry ackich, jak  i poznańskich na stronę Rosyi, 
T rzeba być bardzo krótkowidzącym  politykiem, 
aby w zaślepieniu przerzłośoą historyczną nie 
rozumieć, jak dalece nierozsądne jest dalsze 
gnębienie polaków, dalsze ociąganie się z roz­
strzygnięciem  kwentyi autonomii Polski.

^Zamiast tego, aby oprzeć się na szero­
kich sferach ludności polskiej, stanowiących g o ­
tową i doskonalą pod w zglęiem  dyccypliny 
a e w t ę t r z ją  osłonę przed naporem niemców, 
rząd rosyjski czyni wszystko, aby w d ąż roz­
drażniać 1 osłabiać «pcłeczeństwo polskie. W  k ra­
ju utrw alają się koloniści niemieccy o rdwo- 
istem poddaństwie*, do Polski wyrzucani są 
tłumnie żydzi-litwf.cy, szkeły polskie nadarem­
nie oczekują na przyznanie im praw a istnie­
nia i t. d.

„Jeśli pod naciskiem  sfer berlińskich, za­
w ierających po cichu um ow y w sprawie oder­
wania od R osyi jej prow inćyi zachodnich i po­
łudniowych, u nas sfery decydujące nie zawsze 
umieją ocenić rsd y  tradycyjnych przyjaciół, to 
w każdym razie jest rzeczą pożyteczną zadać 
pytanie tym naszym przedstawicielom narodo­
wym  z obozu październikowców i nacyonalistów, 
którzy tak gorąco zappwniali ogól o sw ym  pa- 
tryotyźm ie: czy zdają oni sobie spraw ę z p rzy­
szłego znaczeni* zachodzących obecnie w ypad­
ków  politycznych*.

Z prasy
Przed twyboram!

Cbarakteryz ując walczące w K i ulesfwie 
obozy polityczne, pisze „K uryer W arszaw ski*:

Historyk hie jest wspaniałomyślna, nie daje nic 
darmo. Przeciwnie, haźdj^zum nie p> acow ać 1 niestru­
dzenie i bezusfcnki, me odkia dajifc m c ns później, nie 
tracąc ani jednegc dnia, arii jednej godziny. Ona za­
brania najsurowiej w szelkich oczekiw ań, którychby 
nie uspraw iedliw iły posiewy dnia codziennego, do- 
koryw zn e często w  warunkach najtrudniejszych, 
bet pewności nawei zebran a plon 1 w  całości. A n i 
jed er naród nie dźw ignął się w  górę, ani jed er nie 
n, alił sw ego istnienia, ar i jeden nie w szedł na dro­
gę postępu bez cierp liw ego poszanowania zadań 
Codziennych. Natomiast niejeden upadł, bo, zau- 
1 a wszy 2 ■gadkom, w zgardził kulturą demokratyczną, 
powolnem  ulepszeniem podstaw życia zbiorow ego, 
w skazów kam i rozwagi i trzeźwości.

Przed wam i wystąpią niezadługo, w  obliczu 
w yb o rów  ao Dumy, dwa obozy i w yloźs sw e spo- 
sc r pojmowania „adań narodowych. Jeden — jak 
to już widzieliście w yżej —  pragnie postępu za 
w szelką Cenę, pragnit go w e  w szystkich objawr b 
życia i gotów jest w  dalszym Ciągu pracow ać dla 
niego, nie bacząc m kolce i kanuenie. O baw ia sie 
on zasioju, m artw ych sadzawek, skorup zachow aw ­
czych, jak największego nieszczęścia, i pow ołuje do 
pi iCy nad postępem wszy stkie Czynne żyw ioły na­
rodowe.

T en  cbóz będzie przez prasę radykalną na­
zyw any zachowawczym , kompromisowym, zaskle­
pionym. W  istocie jest postępowym, demokrrtycz- 
lym, narodowym .

Drugi obóz o żadnej pracy te- iz nie myśli 
Zabiegam , t. zw. codzieenrm i gardzi. W szystko 
odkłada do odległej przyszłośei, którą sam nazywa 
niepewną. Pokłada największą w in ę  w e frazei.it, 
najmniejszą w  czynie. Okropny zastój, który ce­
chuje nasze życie publiczne, nie jert dość wytuo- 
w n v , aby zw rócić jego wzrok ku zremi.

T r a  obóz mianuje się postępowym . W  isto­
cie krzew i apatye, pesymizm, niechęć do pracy 
społecznej. Sprzyja zastojowi. Jest w sieczny.

W ybierajcie!

Hjrosknpy.
Pomimo niepom yślnej sytuacyi politycznej 

„S łow o" nie patrzy czarno cr przyszłość:

Po trzech ćw ierciach stulecia przymusowej 
abstynencyi od polityki praktycznej, od czasu a is 
dawnego Drzełomu w  państwie w c ą g a n i jesteśm y 
siłą konieczności na teren p.-lhyki praktyczne od 
której’ odwykliśm y, i zmuszani do politycznego dzia­
łania. Już w Ciągu tych lat kilk- zauw ażyć można 
ogrt mną przemianę pcięć, przeci.. której typy ko­
palniane tawzięcie się bronią, ale która posuwa 
się szybko naprzód, i to w  bardzo szerokich kołach 
społecznych, nie w yłączając w arstw  ludowych. 
Często wśród ludzi, zdała od działalności politycz­
nej stojących, spotkać można bardziej nowoczesne- 
bardziej dojrzałe poglądy na zaaania polityki naro 
dowej, niż wśród tych, kiórzy, ocierając się odda-

Na m szy katastroficznij dziejowego boju 
Rozwiń sztandrr swój w ie'ki: niech złotego roju 
Pszczół tw ych szwu r się rozlegnie, niech się zgo-

[dnie zleje
Z pszćrrln iczą pieśnią Piastów, niech zbudzi na

[dzieję.
Niech z m artwych w oła naszycn bohaterów roty, 
Niech brzęczy po nad nami jatny, cudny, złoty, 
NieCh nam na język  ojców  bojowo tłóm aczy.
Jaką ma siłę boską, czem jest i co zn iczy  
K ażdy głos, każde praw dy m agiczne zaklęcie, 
Zasłyszane przez ciebie w  Dtryskim konwencie, 
Hasło, którem tyś sw oje ow inął sztandary,
B y ci on e—potężne—na tej ziemi starej
Klam !ąc treści swej w ła s n e j- je j  w b rew  może na-

Iwef—
W zniosły tron niebosiężny na podnóżu lawet.

Cesarzu, hej cesarzu! Pośród zw ycięstw  wiru,
C zy pamiętasz ty kręte ulice Kairu,
Czarne i w rzące tłumem? czy pam ętasz chwile, 
Gdyś w idział siebie, wojsko i Sławę w  mogile?
Gdy słałeś na śm ierć pewną, patrząc na nią zdała, 
Sw ojego przyjaciela i sw ego ryw ala?
Gdyś go żegnał Spokojnie, poważnie bez troski? 
Czy pamiętasz, jtk  giną! za ciebie Sulkowrki?
Dziś czasy się zmieniły. Nie słońce pogodne,
Lecz m gły białe, północne, ohydne i chłodne 
W itają nas ciekaw e Czynów tw ych i męstwa... 
Rzuć im, jak ongi słońcu, zaklęcie zw y cię stw :! 
R zuć im, jak  orgi słońcu zawołanie jasne,
B yśm y tutaj złożyli misze ciału własne 
W  naszej służbie ofiarnej, m ęczeńskiej i boskiej, 
A le  takiej zw ycięskiej, w  jakiej legi Sułkowski!...

Cisza... i oto nagle niby śm ierci guńce,
Z  m gły sennrj w yw ołując znleCzulałe słońce, 
Z agrały  nam posępnie potężne hrmrfly...
K ule zaczęły taniec... Jaki plon bogaty 
Z bierały  na zasianem ludzkiem cielskiem  polu, 
Jakie krzesały jęki rozpaczy i bólu!
Na stratowani m łonie, na ściernisku złotem 
Pułki całe się ch w irły  i k ładły pokotem 
Niejeden- w  armat w rzi.sku, prśród strzałów  cbó-

[ r u -

jest
wy-

wna o politykę, w bili sobie w  g ło w ę pewne for 
mulki, i dziś nie mdgą się ód nich uwolnić.

Postęp ten idzie szybciej, niż się w ielu )u 
dziom zdaje. Idzie ten postęp w  Darze 7. p rze­
kształceniem naszej budowy społecznej, z jej szyb 
kiem odnawianiem się w  w at linkach ba-dzo nie­
normalnych, Co pociąga za sobą liczne zboczenia, 
budzące częstokroć poważne obaw y o przyszłość 
naszego ustroju wewnętrznego; niemniej Drzeto są 
dzimy, że obaw y te są zazw yczaj przesadne fijmysl 
ludzki skłonny jest do uważania za złe  w szystkie­
go, do Czego nie przyw ykł, Co jest ndwe, a Co 
po ukończeniu procesu przetw arzania może się 
o-tazad lepizem ,

Z  konieczności ten Dostęp polityczny odbywa 
się z silnem tarciem w  tow arzystw ie złorzeczeń ze 
strony tycb, którzy pozostają w  tyle. A le  to go w  
drodze nie wstrzym a, b« konieczność życia jes* s il­
niejsza od w szelkich najbr-dziej zakorzenionych na­
łogów  i przesądów. T ylko przezeń, tylko p tez 
w -dobycie się ze stanu dotychczasowego zacofania 
po-yskam y siły do skutecznej w alki o byt naro 
dowy.

B yć może, iż czekają nas w ielkie, niezależne 
od nas zm ia ty - m lepsze, albo na gorsze. Nie n u- 
żna w szakże zyć oczekiwaniem ich, bo r ie wis do- 
mo, jak długc potrwa obecne położenie i ile w  mem 
jeszi :ze strat możemy ponieść. Na zmianach tycb, 
o ile przyjdą, tem lepiej wyjdziem y, im Czynniej 
szyt ii Ba 1 zastaną, im bardziej zajętymi pracą 
o-az umi.ejętnem strzeżeniem i dzirlną obroną n a­
rodowego dobi a w  warunkach obecnych.

... -  t-iwt ;w“*i

Z orasy rosyjskiej.
K w esty* bałkańska w  ostatnich kilku 

dniach znacznie się zaogniła. D aje to asumpt 
„Golusow i M oskwy* do ogromnie w ojow ni­
czych wystąpień, których ton ogólny jest talr;, 
ie  R osya  nie może pozw olić na nieustanne 
wzm aganie się A ustryi kosztem słowian.

Zdaniem „G ołosa M oskw y* chw ila 
bardzo odpowiednia do energiczniejszego 
stąpienia.

„Coptaw da —  pisze „GołoS M oskwy‘‘ --irm :a 
rcsy5ska nie doszła w szcze do doskonałości, ale 
jesl ona dostatecznie przygotowana do tego, aby 
śmiało spojrzeć w  cCzy wrogom . Zaopatrzon e m« 
teryalnu armii jest już praw ie ukończone; duch 
a rn ii doskonały; pragnienie zm ycia niedawnej hań­
by ogromne. Pozestawia w 'd t  do życzenia sHad 
csobwty dowódców, ale to mozn; naprawić, s ą lu ­
dzie utalentowani, tylko trzeoa ich użyć jak lależy.

„Sytuacya nnansówa RoSyi jest świetne. Do 
chody coraz się zwiększają; zapas gotówki ołbt ty­
mi. Niemniej pomyślna jest sytuacya m iędzynaro­
dowa. Nigdy jeszcze sojusz z Francyą i Anglią nie: 
b ył trw t.szy, nif teraz; pomoc tych moc»rsiW jest 
z: pewniona. Można tez uWŁiaę, iż mamy w olne rę­
ce" na Dalekim W schodzie, stosunki z Japo'vą są 
dość dobre na to, iżhyśm y się ittięli spodziewać do 
wikłań z tej strony. A  zarazem  nigdy jeszcze sytu­
acya trójprzym ierza nie była  bardziej trudna n ii 
dziś...

„I oto powiada Gołos M oskwy" — pomimo 
tak pc. nyślnej konjunktuT3 mamyż siedzieć ze ” 0 
zonerai rękami i patrzeć, jak A nstry . alb j nędzna 
Rumunia będą zagarniały jeden kraj po_ drugim... 
Przecież to jest gorsze od każdej póratki “

T ak  nawołuje organ październikowców 
do energicznego wystąpienia. Niewiadomo ty l­
ko, któremu z nastrojów  tego 'pisma wierzyć. 
N* ionem bowiem miejscu znajduj tmy ustęp 
o wiele mniej optym istyczny niż w yżej cyto ­
wany:

„Gorzko i do łez boleśnie -nów'ć prawaę, 
ale trzeba ją  pow edziec. My się nie p- zy^otowiie- 
my, pon»ewa_ dzięki naszej horendalne, m eświrdo- 
mości, wierzym y... w  Siię nr.szych not, iiontrnot, de 
kla^acyi, konweućyi i temu podobnego śmiecia pa­
pierow i go i jesteśm y przekonani, że wujny rk~ bę 
dzie. W  jrtźn ej, o ip cw ied zialn tj chw ili —  gdzież 
jest minister wojny? zdaje się, u  odbys n  on w ł 
śnie swoją dziesiątą podróż poślubna! Cofirawda o- 
heCność o. Suchotnlinbwa nic a n’C nie w płynie na 
zmianę. I przy nim, r bez niego niema ducha w o ­
jennego w  w yższych  sferach wojskowych: brudne 
intrygi i kopanie dołków — oto Czem się zajmują lu ­
dzie odpowiedzialni w Chwili, kiedy od nich zależy 
honor i przyszłość kraju. T *k  dłużej być ni**, móze. 
Jeżeli m ilczy rząd, powinno przem ówić „p ołtcztń - 
itwo. Powinno ono w yraźnie przypom nieć r'epo- 

prtuimym optymistom i wojażerom . że już b.je go­
dzina, ź.e czas obudzić się i przygotow yw ać!"

( I )
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W iadomo tylko, że niektórzy wybitniejsi 
Członkowie gabinetu w yro w izd ają  się istotnie za 
amnestyą, przypuszczając, iź należy ułaskaw ić lub 
zmniejszyć kary przestępcom  politycznym  i praso­
w ym .

Konie angielskie.
(Z powodu w ystaw y w  Piatyhorsku).

jflmnestya,
W  Petersburgu, je ł  pisze „Ruskoie Słowo", 

rozeszły się znowu pogłoski i> zamierzonej jakoby 
amnestyi z powodu trżechsetletniego jubileuszu do 
m - Rom arow ych, który przynada nr rók Drzyszły. 
„Russkoje S łow o", ;afięgn ąw *zy źródłow ych iufor 
m acyi w  tej kw estyi. komunikuje:

Urzędowo spraw y amre&lyi jtszcze  nie 
wszczynano i charaktei jej jesl jeszcz* zupełnie 
niejasny. K w estya amnestyi znajdzie się riedlugo 
w  radzie m im strćw, ale m a ter  a łórf w  tej s j r a w e  
jeszcze  nie grom adzone, a w szystko sprowadza cię 
ns razie do wym iany zdań pom iędzy poszczegól­
nymi członkanr gabinetu,

Ś w iecący orderami i haftem munduru 
Dowódca le g ł . . tysiące padały żołnierzy...
A  *e w zgórza nt pole, Co bez kresu leży,
Na poblizką redutę, na skr»jną pikietę 
Skierow aw szy sw ą m ałą bojową lunetę, 
Niepomny śm ierci ludzkiej i ludzkiej boleści, 
LeCz ciekaw ieno boju utajonej treści,
Cesarz patrzał... Na losu twojego ołtarzu 
Cóżeś dojrzał? odpowiedz, Cesarzu, cesarzu!...

A  przed nami w  mgieł sinych spow ite tęsknotę 
Patrzą Cerkwi m oskiewskich czepce senne, złote, 
Patrzą w  bezmiar, zdumione, i t  je  śmiało budzi 
Z e snu icb dziejowego ktoś z żyjących  ludzi. 
Cesarzu, hej cesarzu! zbudź rękam i swem i 
T e , w pó> widma, w  pół ciała, w  pół z nieba, w pół

[z ziemi,
Które zda się zstaoiły z bezdeni dalekiri 
Bezcielesne -  i w  lodacc stężały na wieki.
Zbudź je, zbudź je, Cesarzu! Z a  niemi leżące,
Ich cieniem opętane dusz ludzkich tysiące 
Nie wiedzą ezeir jest słońce, czem  w ielka i krw aw a, 
W olność i rów ność iudzka, czem  siła i sław a 
W  cudnych prawduch braterstwa dla świata

| zrodzona
Z  okrzyków R obespierre’a i z gniewu Dzntoua! 
Zbudź ję  zbudz je  cesarzu! T e  CzeDce, tych ludzi, 
Którzy m rą tu ofiarnie, których n:C n.e budzi. 
Nawet śmierć... Niechaj ostrze twej zw ycięskiej

[szDady
Rozpędzi oman Ciszy lodowatej, bladej,
N eCh nie tylko zgon ludzki w  sław ę Ci prze

[mienia,
L ecz mech będzie dla w roga— zniczem pizebu-

[dzeniu,
My idzieiry  za tobą, m y ślepi, my wierni,!
W iarą naszą niezłomni i męstwem pancerni,
My idziem y za tobą... Ciśnij zawołanie!
W ola twa tytaniczna n k c t  Ciałem się stanie 

Jak mag, zaklęciem  słowa stw arzający żyiie,
Zmień w  pioruny dziejowe krżde derca bicie,
Rzuć myśli, co się twojej ćzeoiają ostrogi,
Jak blaski—szczytów  w ieży, rzuć gromem na‘wrogi, 
I nie Szczędź wiernym  tłumom, Co za tobą idą,
Ogni w yta rty ch  niebu, ty — Promcteido'...

DoDiero w  czńsie woj’en krzyżow ych k o ­
nie wschodnie po raz pierw szy poj'awiły s i;  w 
Earopie i poczuły w yw ierać w pływ  cpólny na 
hodowlę. W  wielu państw ach miej'scowe rasy 
łączone z niemi daw ały bardzo pomyślne w y­
niki, lecz tylko w jednej A nglii zapomocą ta ­
kich połączeń została stworzona zupełnie samo­
dzielna, o ustalonej dziedziczności, rasa koni 
angielskich.

Na ten rozwój w płynęły me tylko miej­
scow e warunki klimatyczne, gleby, zam iłowanie 
ludn ośa do polowań i w yścigów , lecz zarazem 
umiejętny i nad wyraź, system atyczny w ybór i 
klasyfikacya koni według icb zasług, w ykaza­
nych na poiach w yścigow ych. T a k a  odpo­
wiednia regestracyr prowadzi się w A nglii już 
przeszło dwieście lat, a okczy, należące do t«- 
kowej, są uważane za tak zw ane „czystej 
krwi* i obecnie na całym św en'e są rozpow ­
szechnione.

W zrost, prawidłowość budowy, rr’czcm nie 
uchw ytna rów now aga w e rn ętrzn a , szlachetność 
kształtów, rów nież jak i nadzw yczajna szyD- 
kość i w ytrzym ałość, zdrow y organizm  i łat­
w ość pizc.ew ania posiadanych własności na 
nautępne pokolenia, rów nież iak i na konie in­
nych ras; — oto ich głów na cecha. Za™dzięczi - 
jąc starannemu doborow i .rten syw n ej bardzo 
kadmie, treningow i i nadzw yczajnym  wybili om 
w czasie w yścigów , konie angielskie posiadają 
w najwyższym stopniu rozwinięte: s^rce, płuca, 
muskulaturę i żołądek, odporność ich wskutek 
tego jest olbrzymia i żadna inna rasa koni po­
rów nana z nimi być nie może. O  tych  za­
letach Świadczą wym ownie oficyalne: sprawo­
zdania T ow arzystw  w yścigow ych  za niezliczo­
ne praw ie szeregi lat; protokóły zw ycięsko od 
bytych prób i zakładów na czas .1 przestrzeń, 
w ykonanych w najrozm aitszych warunkach i 
stronach świata; w ypow iedziane przekonanie 
świadomych i kompetentnych osób, w ybitnych 
w ojskow ych przeróżnych Krajów i n akon b c 
coraz bardziej w zm agająca się potrzeba i popyt 
koni czystej krwi angielskiej dla uszlachetnie­
nia innych gatunków.

Po. przejściu ciężkiego treningu i zdaniu 
odpuw ieduifgo egzaminu, t. j. udziaiu * w y­
graniu szeregu trudryoh w yścigów , św iadczą­
cych o jego  wartości, koń angielski mi zu g łó ­
wne zaaanie przelew ać sw e osobiste zaiety  na 
inne pokolenia, dlatego tez byw a zaraz obra- 
c a ry  do stada. Jego działalność na tem polu 
b y w ł rozmaita, gdyż potom stwo jego . stosow ­
nie do danego materynłu, trafia nie tyiko ną 
pola w yścigow e, lecz w zbogaca także ludność 
doskonałym, kom ii użytkowym i, jakoteż przj 
czyni* się stopniowo do ulepszania olurzymiej 
ilości zw yrodniałych i bezgatunkow ycb, a tem 
sfm em  ułatwia krajowym  rządom wzm acnianie 
sw ych sił w ojennych dobrymi i dzielnym i oka­
zami. Bo ideałem w ojskow ych jest: d k  kaw a- 
leryi, koń, jeżeli m e czystej krw i angie'skiej, 
niestety, zw ykle zbyt drogi, to „blizki k rw i", a 
pól knri dla artyleryl T ak ie  tylko nowiem k o ­
nie w yróżniały się i przenosiły nieraz  ̂ o g ło ­
dzie i chłodzie trudne warumii; zwalczając n ie­
bezpieczeństwa w czasie różnych wojen, śnież­
nych kampanii, na ciężkich próbach i mane­
wrach były złw b ze pierwszym i. T o  też od 
s z e l f g i  lat w szystkie m ocarstwa, dbające^ o 
sw ą przew agę, rozw ijają u siebie coraz to w ię­
cej hodowlę koni angielskich i dla zachęcenia 
ludności do ich produkowania same takowe 
w ychow ują w sw ych stadninach, nabyw ają w y- 
bitae egzem plarze w A nglii, płacąc za nie n ie­
raz znaczne sumy, protegują u siebie w szelkie­
go rodzaju w js ń g i, próby, konkursy; uiząoza- 
jąc specyalne w ystaw y koni i nagradzają hoj- 
oemi nagrodami honorowenn i pieniężnenii, a 
kom isje rem ontowe, robiąc zakupy dla w ojska, 
starają iię  o wypłacanie cen. możliwie ,yso- 
kich i t»k' przeciętna cena konia remom ow ego w 
Niemczech wynosi 1000 marek, a w R o syi po* 
stanowiono płzcić za w yróżniające się przytem  
„blizko krwi* egzem plarze do 1000 rb.

Państw o rosyjskie posiada teraz prze- 
szło 30 m ilionów głów  końskich, lecz z tej '

brzymiej liczby H/2 miliona t jle o  zasługuje na 
nazwę konia; ̂ pozostałe,'’}! s ą \ to  drobne nie w y ­
rośnięte stworzenia, nadające się zaledwie do 
najpospolitszych robót!J^OdświcżenieJarmii r o ­
syjskiej petrzebuje rocznie do 12 tysięcy kona, 
tymczasem kom isje rem ontowe mogą .zaledw ie 
połowę tej liczby znaleźć w guberniach kultu­
ralnych. *!■ Z  łych  więc powodów]s[ministerstwo 
w o jn j utrzymuje od kilkudziesięciu łat sztucz­
ną hodowlę za Donem, w m iejscowościach ste­
powych, wydzierżaw iając tamecznej ludności, 
przeważnie różnego rodzaju kozakom, olbrzy­
mie obszary, po niezwykle nizkiej cenie, bo 
kilkudz"=sięciu i mniej kopiejek za dziesięcinę, 
z warunkiem w yhodow yw ania tabunu koni i 
oddawania takpwyrh do w ojska po umówionej 
cenie.

Lecz w państwie od paruj^lat cena ziemi 
niezwykle się podniosła, ludność z nad Donu 
zaniedbuje i zniechęca się do koni, dom agając 
się praw a wykupu dzierżawionych przestrzeni, 
powiększając coraz więcej a bardziej dochodne 
stada bydła i owiec. W obec tych trudności m i­
nisterstwo w ojny łącznie z głównym  zarząuem 
stadnin państwowy?h postanowiło, nie zapom i­
nając o Donie, przenieść Zadońską hodowlę W 
głąb Sybe-y,, a nim to nastrpi, starać srę u- 
silnie o podniesienie w  całcro państwie kultu­
ralnej hodc.n !i. Dowodem czego niedawno, bo 
€ sierpnia b. r , zamknięta tygodniow a w ysta­
wa koni w PiatihorsKu na Kaukazie.

W re w alka. Ziem ia zda się z trw ogi oszaiała,
Jak psy piekielne w yją niezliczone działa,
Każdy szaniec trupami ja l kw ieciem  zahwita,
Śm ierć, krw i ludzkiej spragniona, ma jej dziś **o

| syta.

A  siedzące na drzew cu szarpanych Sztandarów, 
Z łote w  chm urach kurzaw y i w  ćym ii pożarów. 
Zbyt do zw ycięstw  n iw y K łe -n ^  zapasy zbrojne 
Patrzą orły cesarskie posępne... spokojne...
Czekają, aż się wzniesie dość w ysoka góra 
Z  trupów, by na niej spocząć, z krw i otrząsnąć

| pióra

I ogarnąć sw ym  wzrokiem  cała drogę chw ał” , 
Którą przez świat podbity dumnie przeleciały.
O rły, orły  cesarskie! w  minionej odaali 
Jeszcze znicz austerlicki za wam i się pali,
Jeszcze jęczt zdobyte kornych stolic bramy,
I wtórują im echem szczyty Guadarram y,
Jeszcze nie śmieją powstać obalone bogi...
O rły, orły  cesarskie! T u - k r e s  waszej drogi!...

O bszerny plac w ystaw ow y o specyalnie 
w ybudow anych stajniach, w których rozmiesz­
czono przeszło 7 0 0  koni i kilka „kosiaków *, 
zapełniony był w dzień otw arcia gw ardyą i 
elegancką publicznością, stołeczną bawiącą na 
sąsiednich zdrojowiskach. Przyprowadzone w y­
staw ow e okazy należały przeważnie do hodow ­
ców m iejscowych,— były też konie E a i ,  a bu- 
charskiego, dalej piękne klacze tekinskie z oko­
lic Ascfcabadu, wiele pojedynczych okaznw sta­
now iły własność osndłych  na futorach koza­
ków,  w śród któ-ych głów ny zarząd stara się 
zaszczepić tak zw aną „podwornujn* zagrodow ą 
hodowlę. Z  koni polskich były tylko wycho- 
wańce ks. Romana Sanguszki ze Sław uty, mia­
nowicie: siw a klacz llek ub a i ogiery H oryzont 
i Hucuł. N iezw ykła mieszanina krwi: kozackich, 
tekińskieb, karabackich i innych zajmując sw ą 
rozmaitością typów , wielkiego jednak w r„żenia 
nie robiły. Zato  zw racały na siebie uw agę 
konie stadnin państwowych w ojska prowałskie- 
go o silnej domieszce czystej krw i i roczniaki 
w znacznej liczbie po ojcach an glu acb, których 
liczba Kaukazie rok rocznie się zwiększa.

N agród było duto; w spaniały puhar— dar 
N astępcy Tronu, jako atamanz wszystkich wojsk 
kozackich, za najlepszego konia urodzonego na 
Kaukazie. Namiestnik br. W oroncow -D aszkow  
j C  T ow arzystw o w yścigow e ofiarow ały ( d 
siebie piękne w azy. G łów ny zarząd zaś n azn a­
czy! do rozdania oprócz 6 złotych meaali 40 
srćn m ycb, t y i e ż  bronzowych, 10 0  listów d o -  
c h w a in y z h  i jeszcze 3 5 0 0 0 ] rb. na nagrody 
w gotówce.

Zachow anie się publiczności co do w y ­
staw y było deść obojętne; zwiedzano ią nie­
licznie, a zauważyć było można głów nie ̂ w oj­
skow ych, przeważnie w  ubiorach kozackich. 
W  ostatni dzień rozdania nagród ulew* trw a­
jąca cd  sam ego rana uroczyrtość tę popsuła.

Na wzór w yżej wspomnianej Piatynorskiej 
w ystaw y ma się odbyć w przyszłym  roku 
w K ijow ie podobna, rów nież bogata pod w zglę­
dem rozm iarów jwk i'n agród .

Pom im o-że konie czysre’ z^w ^angielskiej 
w hodowli państwowej grują tak - poważną rolę, 
jest ich stosunkówt) dc zapotarzebowadia bardzo 
mało. B y  temu choć w części zaradzić, głów n y 
zarząd i osoby pryw atne robią co roku znaczne 
zakupy za granicą. K onie te wraz z swem  p o­
tomstwem, rozchodząc się po kraju, sw ói w pływ  
bardzo dodatm w yw ierają, lecz coraz to bar­
dziej uszlachetniać a tem samem i podnieść 
w artość ogólną potrzeba, potrzeba w ybitnych 
egzem plarzy, jak kilka lat temu, kupiony a 
potem odprzedany do Niemiec ogier Galtee- 
M oort. który kosztował 200 tysięcy rb.

Św ietnie od paru lat rozw ijające się sto­
łeczne T ow arzystw a w yścigow e postanow iły 
obecnie przeznaczyć znaczne fundusze, by do- 
pomódz głównem u zarządowi stadnin państw a 
dc kupienia w A nglii egiera czystej krw i co 
można najlepszego i nąjświerniejszego, by tym 
sposobem ułatwić hodowcom w ychów  tak bar­
dzo pożadan.y, tak w ysoko ceniony i niezbędny 
Kom angielskich.

Kazimierz Gromnicki.

Pola złocą Się zżęte, senne gaje Stoją 
I ziemia jest tak blizką, redzoną i moją...
Ś p iew  spćźm onyih oraczy, cichy dzwon kościoła, 
Jak syna zbłąkanego, tak n ię zda się woła,
T ak  mi napełnia rzewnęm  roztęsknieniem duszę, 
Mnie, Cero zginął wśród obcych w  krw aw ej

[zawierusze. 
O głosy! w y  silniejsze nad armatnie wrycie 
Nad jęk stali szalonej, nad śm ierć i nad życit! 
P rzyjaę do was, o przyjdę, jeś l1 Bóg pozw oli 
Panem w łasnego bytu i swej własnej doli,
LeCz teraz jeszcze mojr nie skończona praca, 

Jeszcze odejść nie mogę, i :szcze mię zawraca 
Do pługa bojow ego--i duszę zaChwyCk 
W szechpotężnego wodza święta obietnica.
W iedzie mię ku zw ycięstw u przez burtę dziejową 
Jego w ielkie, niezłomne, czarodziejskie słowo!.,.

Czy widzisz? W mroku bitw y, okryty kurzawą 
Jakiś zastęp fatalny płynie ciemną ław ą,
C szańce się uderza, jak fala o lu-zegi,
Rozbija się na chw ilę, znów w iąże szeregi,
I leci, leci naprzód niezłom ny, szalony,
Jak piorun ręką B oga na ziemię rzucony.
C zy w iesz ty, kio to taki? W eź czako do dłoni, 
Czako leżące w  polu, zgubione w  pogoni,
Zetrzei zeń kurz bojow y i krwi ślady  rdzawe 
I czytaj dzieje w ielkie, męczeńskie i krw aw e.
Na niem w yryta sław na karta dziejów nasza:
T e  szczerby i o tw o ry -to  ślady p ał-sz*
I kuł w rażych, zeorane ojczyźnie w  ofierze 
Pod W agram , Friedland, Jena, Ulm — i w  Samo-

isierze,
Czytaj... Na czapce, z przodu, gdzie najwięcej

[aa niej
S zczerb —ty znajdziesz odoowicdź na w łasne pytanie, 
U jrzvsz znaki, Co skrzydła do Doju nam dały:
Nad magiczną literą— Srebrny orzeł biały...

O  Jezu! Gdzieś tam za mną śpią ciche zagrody, 
G d zie ś  śr  e w a ia  żórawif;. tunude w oH v.

... W re w alka. Setki trupów znaczą szarży drogę. 
N aw et orły  uczuły zm ęczenie i tiw c g e  
S kizyd ła  złożyły  k rw -w e  i patrzą nieraae 
W  zw ycięstw o sw e dzisiejsze -niepew ne i blade, 
W róg odpełza pow oli za stolicy ściany,
Zw yciężony zaledw ie— lecz nie stratowany,
B y liżąc krw aw e ła p y - -ostrzyć tępe Szpony 
Do w alki n o w e j—głuchej, śmiertelnej, szalonej. 
Cesarz zjeżdża ze w zgórza nr bojowe pole 
Czarna troska, jak chmura siadła mu na czole, 
Cesarz jeazie... Piędź każdą ziemi krw aw ej mierzy, 
Jak gdyby liczy! swoicn poległych żołnierzy.
A  t a m  od wschodu, gdzie się w raże w o j s k o  skryw a 
Mgła szara, m gła wieczorna powoli napływ a,
K ry je  ciemnym Całunom poszarj ane ciała,
W alczy  z blaskiem, Co jeszcze na w yżynach pala, 
Zalew a senne w zgórza i m ilczące la s j,
Stacza z ogaiem  biw aków  daremne zapasy...
Nrd światem płynie mroku taiemnićza Struga. 
Cesarzu! Noc nadeszła... noc czarni.... noc— długa..

Zygmunt Mosiewicz.
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( Z  » ivm  i  o t  i"*-ewpondeKtóim).

—  Odpust W  Berdyczowie. Proboszcz 
b rrd yczo w sk eg o  kościoła po-karmelickiego N a j­
św iętszej M aryi Panny ks A ntoni Gruszczyński 
podaje do wiadomości, że na wzór kilku lat o- 
statnicn dnia 6, 7 i 8 w rześnia w powyższym  
kośc'X e odbędzie się solenne czŁerdz:estogoazin- 
no nabożeństwo z baza liam i podczas sumy i 
n ieszporów  przy licznym udziale duchowieństwa. 
Z  głów nych trzech odpustów berdyczowskich 
odpust Narodzenia N. M aryi Panny dnia 8-go 
w rześnia jest ostatnim, na który lud nasz wier­
ny i pobożny zw ykł s^ę grom adzić licznie, by 
po skończonych żniwach i pracach jesiennycn 
złożyć hołd w dzięczności u stóp cudownego o- 
nrazu M aryi, Pani U krainy i W ołynia, i prosić
0 błogosław ieństw o na przyszłość. Nabożeństwo
1 adoracya N ajśw iętszego Sakramentu rozpo 
czynać się będzie codziennie o godz 7 ej rano, 
a kończyć o godz. 9-ej wieczorem.

—  Komi8ya w yborcza. Żytom ierska powiato­
w a komisy a w yborcza rozpatryw ała w  d. 24 b. m. 
skargi na niepraw idłow e zapisanie do list w ybór 
CzyOh. Z  f i  rozpatrzonych zażaleń komisy a u- 
s zględniła 18. O prócz tego komisya w ykreśliła  z 
list w yborczych  około 300 nazwisk, gdyż uznana je  
za niepraw idłow o wpisane do list w yborczych.

—  Urodzaj owć~óv na Wołyniu Tegorpćzjny, 
urodzaj ow oców  ca  W ołyniu jest bardzo dobry. 
W  Żytom ierzu Ceny na owoCi są nader nizinę, 
gruszki pd 40 kop , jabłka od 25 kop. za pud. Śliw ki 
w ęgierki urodziły ń iect mniej oiż w  roku zeszłym  
i prawdopodobnie będą droższe. O rzechów  lasko­
w ych  jest d iz o  -i w  bardzo dobrym gatunku, nato 
nuaft w łoskie źle urodziły.

—  Asekuracya z:emsk? W  podolskiem ziem,-: 
Skina dziale ubezpieczeniowym  zawarto w p ieri 
s ie j połow ie r. b. 499 ubezpieczeń dobro*'olbych 
na sumę szat ankową 4 105 520 rb. Premii otrzym a ­
na w  tym czasie 14077 rb

. —  W żioty  hr. Sobańskiego. W  dn. 31 b m 
iztnik hr. Sob*ń?k' urządza w  Kamieńcu w zloty p u ­
bliczne.

—  Zajścia na jarmarku. Na dorocznym jar 
'm l i  ku w  KLtmirowie n>* Poaolu nie nbyło się be*t;

p o w z4n iq tet j  awantury. Jak zw ykią, zuczęło się ód 
nieporozumienia. Pijany chłop pokłócił s<ę t  żydem  ! 
Po stronie chłopa I żyd. zebrały stę.tiinny, stos k rz y ­
knął: rB.j żydów!* W oali się strażnicy. A le  gdy pod- 
chBiielem w ‘o£cianie zaczęli staw izc opór strażni­
kom a c ' ostatni użyli nahajek, chłopi uzbroili się 
w  dr^gi kłonice i rzucili R ę na strażników. Straż­
nicy umknęli, a k iedj w rócili w raz z posiłkami, 
tłum w [ościsn rezszedł się i plac jt-rmarczny pra­
w ie był pusty. W szakże zdołano aresztować kilku 
chłopów , których podejrzewano o udział w  bijaty­
ce. W aród włościan, strażników i żydów  jest kilku 
potłuczonych i poturbowaaych.

—  W ysłanie z LipbWca. Na wniosek naC2rl
kraju gen. F. 1  repow a ministerstwo sp riw

WS "iiętrzoych w ydało rozkaz wysłania w  drodie 
administracyjnej z L ipow ca gub. kijowskiej dw óch 
żydów: G likerm ani i TeU eCsiega —  pierwszego za 
fałszow anie weksP, drugiego za zbyw anie ich.

i m »

Z r n cam y uw agę p ra w y b o ró w  miasta K i­
jow a na to,

iż w  redakcyi naszego pisma znajdują się 
lisly wyborcze, które można przeglądać co­
dziennie od 11 rano do 6 wieczorem w duie 
powszednie —

iż 7. chwilą ogłoszenia tych list następuje 
dla naszego miasta okres, w którym odbyw ać 
stę mogą zebrania przedwyborcze pr»wy- 
borećw —

fż termin sMadsnla zażaleń na niepra­
w idłowość tych list upływ a w piątek 7 wrze­
śnia b r. —

lż 8 K3”gi na nieprawidłowość list w ybor­
czych będą uwzględniane o tyle tylko, o ile 
będą papai te dowodami.

K P 0 N iK  A
K a I •  a 4 a 1 1 7  k.

D iiś a8 (10) Augustyna B. W . D. K. 
fu tia  ag ( n )  n , M. P. lasnogórskiej.

K M ła  •  fmdi. 5 m. 28. 
im  " la .  ( M i  6 m . 25 
dala gaśz, 12  ■  57 ,

cyalint >w w sprawie zorganizowania oddziału 
ztemsk-ego na w ystaw ie kijowskiej. Narada 
uznała za pożądane zbudowanie pawilonu ziem­
skiego z drzewa, przyczem do chwili otrzyma 
nia od ziemstw innych guberni* informacyf
0 ilości sążni kwadratow ych podłogi, niezbęd 
nej dla w ystaw ienia eksponatów poszczególnych 
ziemstw, postanowiono zbudować pawilon wiel 
kości 300 sążni kw ., poczem w razie potrzeby 
rozszerzyć go do 500 sąż.

Następnie narada uzna-a za pożądane 
rozpocząć cbecnie ju ż  prace w każdym oddziale 
celem opracow ania materyału statystycznego 
dla przygotow ania diagram ów i kaitogram ów  
oraz fotografii,

—  W sprawie Bejlisa. W czoraj sędzin 
śledczy do spraw szczególnej w agi p. Maszkie-

icz po raz w tóry w zyw ał do siebie w cha 
rakterze świadka obrońcę M. Bejlisa, adwokata 
A  Margolina.

W  obecności prokuratora kijowskiej izby 
sądowej p Czaplińskiego i prokuratora kijow ­
skiego sądu okręgow ego odbyła się konfronta- 
cya  adw. M argolina z J/Werą Czetyriakow ą. 
K orfrontacya i bad inie przeciągnęły 'Je około 
dwóch godzin. Po zbadaniu A . M argolina od 
była się konfrontacya Brazul-Bruszkowskiegc 
z Czebyriakow ą.

OSOBISTE.
—  Przyjechał z Petersburga i zatrzymał 

się w Grand-Hótelu głó w D y inspektor lekarski 
r. t. L  Malinowski.

—  Z A T R U C IA . W czoraj na placu A leksan­
drowskim zatruł sic rgniłym i produktanaigspożyw- 
czym i murarz G. ZacbarCzenko. W  kan tse P ogo­
towia odwieziono gc do szpitala A leksandrow skie­
go. Dwa drugie z; trucia zgniłą Strawą,• któst mia­
ły  miejsce w  domu Ns 40 "rz y  ul. Prozorowskiej, 
dzięki udzielonej natychmiastowej pom ocy przez 
lekarce Pogotowia, nie Spowodowały następstw po­
ważniejszych.

—  „CH ULIGANI". Na przedmieściu Nowoje 
trojenje „chuligani" napsJli onegdaj na macz«nistę

B. Jsięi]akowskiego i zadali mu nożem kilka r°.n 
Pogotowie udzieli’ o mu pomoCy. W czoraj na rogu 
ul. Predsławińskiej i W łodzim iersko Lybedzkicj pp- 
S triJon o w  nogę m urarza W . Morozowa. Rannego 
opatrzył lekarz Pogotowia.

- -  Z A K A Z  W ID O W ISK  Dzisiaj dnia 28 go 
sierpnia i jutro z puwodu święta Jana Chrzciciela 
w szelkie przedstawienia i widowiska zostały w zbro­
nione.

—  K R W A W E  S T  CRCIE. W  domu Nr. 40 
przy zaul. LukjanowieCKim podeźas bójki H riiz- 
czenko ranił Taradajew*. nożen w piersi. W czorai 
w  nocy na rogu Kreszćzatyku i Funduklejowskiej 
przyszło do starcia pom iędzy stójkowym  „ doroż­
karzem' K obozet.em . S.ójkow y z tak., siłą uderzjd 
dorożkarza szablą po głow ic, iż  „pogotowie" po o- 
patrunku musiało rannego odwieźć tto szpital"..

—  P R Z E Z  OM YŁKĘ, W  domu Nr. 88 przy 
ul W łodzim ierskiej niejaki G. Anionow  przez o- 
m yłkę zamiast lekarstwa zażył trucizny. Udzielono 
mu pcm oóyilekarskiej.

— Ż A G iN iO N Y  S T R Ó Ż  W  tych dniach 
z -tona u Nr. 14 przy W . Pod walnej w yszedł i do­
tychczas nie w rócił w ydalony przez w łaściciela  
domu stróż Kulikow. Poszukiwania zaginionego są 
bezowocne.

K ulikow  pozostawił żorę i dzieci.
—  NTEOS1 R O Ż N A  JAZDA. Onegaaj na 

zjeźazie Andrzejowskirir dorożkarz Protiakin prze­
jechał 2 letnią A  Dąbrowską, która uległa uszko­
dzeniu prawej nogi.

—  K R A D Z IE Ż E . Ubiegłej nocy z łąki m iej­
skiej -h rz< ką Poczajuą'skradziono 3 konie, należą 
Cc do Ternow yja i Bragam ika.

W  dot. u Nr. 5 przy ul. W łodzim ierskiej skra­
dziono R alrjzńskit) Bezpalczikowej z komody 
100 rub.

Podobne kradzieży dopuszczono Się przy ul. 
Kożcm iackiej Nr. 12 W mieszkaniu Pensina.

Z  młyna Brodzhiego na Podole skradziono 
druty elektryczne na sumę 80 rb. Złodzieja W . 
Jakubowicza aresztowano.

—  GRABIFŻF., Na rogu ul. Stcłypinowskiej
1 Gogole wsi ie) ograbiono kupca Dsgtinrewa. Na 
ul. Sowskiej dwaj bandyci usiłow ali ograbić Pet 
mosenkę, ale zostali aresz^ w an i przez- stójkowego. 
Napastnicy ckazali się Lalkowem  i Putiatą.

—  D R A M A T  R O M A N T Y C Z N Y . W czoraj w  
nocy na śtrcyę „Pogotowia* przybyła jakaś młoda 
kobieta, która oświadczyła, iż nazywa się Petrówą 
i że przed Chwilą pod w pływ em  kłótni z narzeczo­
nym zizy łu  trucizny.

JudczhS gdy 'eks.rz udzielał Petrowej pomo­
cy lekarskiej, ta ostatnia zmarła wskutek paraliżu 
sercu.

Z w łoki młodej kobiety odwieziono do kostni­
cy  przy szpitalu Aleksandrowskim .

—  ZAM AChI SAM O BÓ JCZY. W  domu J* 12 
przy ul. „ź^miackiej otruł się amoniakiem stolarz 
Filip P. W  karetce „Pogotowia" odwieziono go do 
szp*ta!«.

Stolarzowi na parę dni przed zamacnem sa­
m obójczym  skradziono z kufra 20 rb., i to prawdo- 
podoDriie pcj cbnąlo go do desperackiego kroku.

^ i l a a C a n f k  H h t o r y n a f .

10 w rz e ś n ia  b ,  s h

Soku 1812 Przednie straże a^mii walczą 
z  cofającą się armią K utuzow a pod w « ą  K j-  
binskoje R osyanie cofają się Lu W crobjew u.

~  Z uniwersytetu. W  d 25-ym sierp­
nia r d 1 01 ńniwe rsyteiu prof. C ytow icz zaliczył 
91 studentów, a mianowicie: na wydział histo- 
ryczno-filolog:c z ry  —  8, na praw ny —  5, na 
m atem atyczny —  1, na m edycynę —  77.

Ogółem  zaliczono dotychczas 849 studen­
tów, a m ianowicie na m edycvnę 232, na w y­
dział bistoryczno-Llologiczny 8ó, na przyrodę 
128, na w ydział matem atyczny 137, na prawo 
270. Na w ydział" medycznym dalsze przyjm o­
wanie studentów Jest rrzerw aoe i przyjęcie nr 
wydział możliwe jest jedynie za zgodą dzieka­
na fakultetu m edycznego.

—  Powrót senatora Szulgina. P row a­
dzone w K jo w .e  śledztwo w  spraw ie Kurtowa, 
W engin a, Spirydow icza, Km ahki i innych, 
D ociągniętych  do odpowiedzialności w związku 
z wypadkami z d. 1 go  września 1 91 1  r., nie 
zostało jeszcze zakończone i senator Szulgiu, 
który niedawno w y jech ał do Petersburga, we 
wrześniu pow raca tu znowu dla dalszego p ro ­
wadzenia śledztw a.

— ttkw ld icya gruntów nalej ących do 
ministerstwa wojny Zarząd miejski wszczął 
niedawno starania u w yżrzej administracyi 
m iejscowej o to, aby kom isya m iędzyw ydziało­
wa, która przed dwudziestu z górą laty rozw a­
żała kw estyę Jikwicucyi ziem, naleląuych do mi­
nisterstw a w ojny, znowu rozpoczęła swoją 
czynność. W  odpowiedz ns to naczelnik k ra ­
ju zawiadom ił prezydenta miasta, iż kwei»ya 
zlikw idow ania pomienionycb gruntów została 
poruszona p 'zez  g łów n y zarząd iożynieryjny 
i rozw ażana jest obecnie przez sp ecyalrą  ko­
misy ę złożoną z osób, należących no minister­
stw a w ojny. W obec tego naczelnik kraju uw? ■ 
ż.3, iż rozw ażanie k’vestyi zlikwidowania grun­
tów  w ojskow ych w komisyi m iędzyw ydziałow ej 
byłoby nie. na miejscu.

— OJdzia? ziemski na wystawie kijow­
skiej W  lokalu gubeinialnego zarządu ziem ­
skiego odbyła s:ę narada komisyi zarządu 1 spe-

eiMtstyn K!)«wski*j utacyi Httooralosiczne).
DaU 27 Sierpnia <g wrześnii J m i  r
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Hotel Franęors: fpp, Wincentw j K izielew icr 
K ilew icz z Lihawy; L. Fro«zyn;jM < Soronże; Anna 
Krauze; W łodzim ierz W eruksn; Zofia W erakso; 
Helena Justrebcowa; D Zacharjanow; L. Ozirbłn; 
Antoni Sjkotow *ki z^Równego; Barbara Raoaer; 
Franciszek Oziębio z zagr.; P aw eł Paszkowski zt  
Skw ir\; W noid Raazim iński.z^Petersb ; L. Szmel- 
ccr; W itold Klinger.-

fjptcl ErmUage: pp. Piotr Pokotiło; 1 -udmila 
Pokotiło; Mikołaj Siefani, m ż; Aleksander Jurgen- 
son, in ż ; Aleksander Ku-diumow, w ł cukr.; Okta­
wian Biernacki z g. podo1 ; Antonina hr. S ‘adiicka 
z gub, w o l ; Francirzka D ećhasi, ob. fr.; W . Ma­
twiejów, kup.; Aleksandra Matwieiewa; Paw eł Ni- 
kitshi; Ludmiła Kamieńska,

Hotel F r c M<mski: pp. Jan Nowicki z Czemi- 
howa; Mikołaj W y g rPnj generał; Mikołaj Kurdin- 
kow, o h : Jakób Dukielski, kup.; Jan ODzański, 
p u łł '. z B. Cerk.; Stanisław Zalutyćski, o b , z p. 
winnick.

Hładyniuka: pp. Mikołaj Protopopow, 
roim ] D. Gurjew. adw, p r ł ys.; W . Boston, kup.; 
Lmilia Silraan; Franctszeł W i.en s; Jerzy Stano, L. 
Nowosięlicks; A leksy  S mirienko, o b ; Teodor L e­
śników, inż.; Konstanty M alinowski z Żytomierza; 
Ja kół* Cbitym ski art.; Piotr Czernyj; L eot Konńy 
•o, ob. W łodzim ierz K uraszkicw itz z Płólkirow a; 

H ilaty Leszczyński z Kamieńca; D. Gordijenko; S e­
rafini Hamilton; Łukasz|Koiegajow . \

Hotel Uniw rsak  pp .|S .'P raw otarcbow ; A le ­
ksander Drowanowski z Humania: S. Lilberer.

Palast-IIotel: op. A dolf H cftir; lekarz; S, 
Sluczew ski. jn ż.; M. Bernstein, 1 inż,; D. , Breneisen, 
in ż ;S . Szpitalnikow, adw . przys.; A le k rzn ie r  Kcn- 
dratow, ob ; Herm".n Landa 11 ob. am ei.jltKonst-nty 
A dler, ob. niem,; Szymon Chollmski, kup; Józef 
Bark, kup.; Szymon Joffe; Jóżef JrltrfguhSj kup ; Ł a ­
zarz Leszczyński, kup.; B  Brakowhka; r . P s k o w ­
ski, k u o ;J . Kolichman, kup.: Michał W ołow icz, 
k u p ; S. Fiykelstein, kup.; L. Aspiz, k u p ; L, L ip ­
szyc, kup.; J. Aronson, k u p ; W iktor Cejtlin, cup ; 
Józęf S i  am, kup.; Grzegorz K ram er,, kup.; Leon 
Mazor, kup.

Hotel Rosya: pp. Jan K aryz-kow ski; [C mii 
Szwajsgut, fs.br.; Jan Piłatowski; K. Morzewsl:a;Jan 
Leonbew; M. Suworow; Aleksander Ulćzko; Elżbie­
ta Merkuszowa; Katarzyna ; KryzyCka; Antoni Ze 
browsai, ub., z Homia; Marya CzerkaurSka; I . . Cbo- 
mutow; Grzegorz Iljiński; MichLł BabiczeW; HenryK 
dr Fii_aó, ».rt ; A tustazya Rogińska z M oskwy Jan 
Kalinowski z Daszewa.

Z 1 EA :MJ 1 MUZYKI-
E ttner kandydatem na dyrektora Burg-teatru.

Do warszawskiej „Nowej Gazety" z W iednia 
donoszą: W  sferach dworskicn i teatralnych utrzy­
mują, że jednym z najpoważniejszych kandyaatów 
na dyrektora Burgteatru jest Tadeusz Ritiner, zna­
ny polski autor dramatyczny.

KROMKA POLSKA.
— Kandydaci w Królestw!e-iW edle do­

tychczasow ych telacyi, jako przyszłych kandy­
datów n - posłów do I V  Dumy wym ieniają oso­
bistości następujące: W a-szaw a: Mec. Patek
(post.l, L . K rzyw icki (soc.); Łódź: Stypułkowski 
(d. n.), LehmŁii (niemiec); gub. warszaw ska: H. 
Radziszewski d̂. n ), W ł. Grabski; gub. piotrko­
wska: Łętycki; gub. kaliska: A lfons Parczewski 
(d. n.); gub. łomżyńska, d r. Jan H arusewicz 
(d. n.); gub.” piocka: jKonic^[(post), Jerzy Gości- 
cki (d. n ); gub. kielecka: JWład. Żukowski; gub.

adomska: ks. Radziwiłł (realista);'gub. lubelska: 
Jozef N akonieczny (d. n ); siedlecka: Ludomir
Dymsza; gub. suwalska: Staniszewski.

—  „Zaainlębie" w  Tatrach. Z  Zakopanego 
donoszą: Na poszukiwanie p Kazim ierza Zieleń1* 
w skiego z Genewy, o którym przypuszczano, że za­
ginał w Tatrach, wyszła w e środę rano z p. Z aru ­
skim na czele ekspedyCya pogotowia ratunkowego. 
W śród ciężkich t warunków atmosferycznych, d e­
szczu i śnieżycy, brnąc w  śniegu, uczestnicy wy. 
pnwy,Jłpr3 eSzukali Zaw rat, Zaw ratową przełęcz 
i Dolinkę Kozią, nigdzie jećnakjnie"natrafili na ślad 
zaginionego. Po Całodniowych noszukiwaniacb, w y ­
czerpana z sił ikśoedycya nrzvbyła wi :Czorem do 
Morskiego Oka.

Tym czasem  do pensyonaiu, w  którym p. Z ie  
'eniewsKt przem ieszkiwał, nadeszła korespono^neya 
od samegc p. Zieleniew skiego z nad Poprackic.Bo 
Staczu z doniesieniem że się tam znajduje. U w ia­
domiona o tem ekspi d ycyi zaniechais oczyw iście 
dalszych posznk*wań i w e Czwartek po.nocnyn w y  
poCzynku przj Morskiem Oku w róciła do Zako­
panego. .
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O góln y p o god y w R o sy  i europejskiej 
« m r  ii» t*i fr**u  Ok-

Opady notowauo na oółnocnym -zacbodzie, 
w  Centrum i miejscami na zaehodźie Rosyi ruro 
pejskiej. Tem peratura niższa od norm r'nej ni z-, 
ebedzie Rosyi, w yższa od normalnej w pozostałych 
rejonach.

Pogoda przew idyw ana na dzień 28 sierpnia: 
Chłodnawo na zachodzie, ta północnym zac lodzie 
i w  centrum Rosyi europejskiej, ciepło um iarko­
w ane w  pozostałych rejonach; deszcze m ożliiwe w 
części zachodniej Rosyi, Sucho w e wschodniej 
części.

PRZYJECHAŁ? DO KIJOWA.
G r a n d - I m p e r i a l :  po, E. W asicka; Sz. 

Aronnw; F. Parchomowski; Primak; Z. Bersziein; 
R. Aszkr-nazi; Wamsze.nkerr Peigin; E. Gcrszuni; P. 
W odowozoy/; Ei.enbrrg; Maksimowicz; Dum; Bry 
lanczik; Rapoport; B. Goichman; D. Kulichman; G. 
Trachtenberg

ifo fe ’ Continentąl: pp S. Steiner, kupą Zofia 
Surućzzh; Kazimi :rz J ;drzejewski, in ż , z Sum; Ma­
ryń HeSSe; Józef hr- Krasicki * Humania; Ignacy 
Szczeniow ski, wł. Cukr., z Kapuścłari; Julia Bcrdni- 
k o w t; A rtur E irbler Antonina B ufnrska; A leksy  
Rodionow, lekarz; E. Kr Ponowa; W łodzim ierz To 
pilski z Petersburga.

Grand-HStet: pp. Karol Schoenricb, inż., z 
Lodzi; W łodzim ier! Kóssikowski, szamb, Dw. J. G. 
M.; 1). ludren, A  Dżakobi, R - V»n W łamertini; An 
na Adtam ow a; Stanisław Reichman z W arszaw y; 
Karol hicrawan*i z Moskwy; Renata Fiorawanti; 
Iga Crtvoisier; Mikołaj hr. Jezierski z Równego; 
Marya Hósek, art; Kazim ierz Gromnicki z Berdy­
czow a. Mikołaj Czern.kio; Katarzyna Szejkiew icż z 
Ddesy; Michał Kajnatowski z W arszaw y; Marya 
S w oi ono.

Y a t e ^ i r w m f ,

Od *or: :*s.ri ’ (' l ę m n i  P»

Echa spotkania”w  Buchlau.
W iedeń tAP). N aw iązu jąc?d o spotkania 

w Buchlau, ,Z eit*  pisze:
„Stosunki pomiędzy W iedniem  a Peters­

burgiem są dotychczas cbłodno-grzeczne. berch- 
lold m e zaw aha się skorzystać z usług Beth- 
m ann-Hollwegn, jako uczciwego pośrednika*.

Wiedeń (AP). D o „Cor. Bureau* dono­
szą z Buchlau, iż dw udniow y pobyt Betnraanr- 
H ollw ega i hr. Berchtolda w Buchlau dal dzia­
łaczom państw ow ym  obu zaprzyjaźnionych mo 
carstw  możność niejednokrotnego prow adzenią 
rozm ów politycznych i rozw ażenia wszystkich 
bieżących kw estyi z dziedziny polityki ogólnej 
i zagranicznej, szczególniej zaś kw estyi Blizkie- 
go W schodu.

O siągnięte zostało kompletne obustronne 
porozumiem* co do wszystkich punktów.

Wyjazd Bathmann-Hollwepa.
Buchlau (AP). Bethm anu-IIollweg i B ;rcb  

told byli rano na polowaniu, po śniadaniu zaś 
pojechali do Bucblau, gdzie przebyli do wie­
czora W ieczorem  B jthm znn-H ollw eg wyjechał 
do Śląska.

Na manuwry-
Sofia (AP). K rólew icz B orys w yjechał do 

Niemiec na manewry.

Powrot cesarza
W iedeń (APY Po dwumiesięcznym peby 

cie w Tscbiu cesarz powrócił do stolicy.

Zamówienie admirał cyt
Londyn (AP.) Dzienniki donoszą, że admi* 

ralicya zamówiła 200,000 tonn ropy naftowej

Przesilenie gabinetowe.
BielOflrÓd (AP)- Gabinet Trificowicza po 

dał się do dymisyi.

Wiec protestacyjny
Ateny (AP). W  św iątyni Jow isza Olim ­

pijskiego przy udziale przedstawicieli wszystkich 
asocyacyi greckich Anatolii, Rumelii, Cypru, 
K rety i Sam osu odbył się wiec protestu prze­
ciw ko warunkom, w jakich znajdują się zatnie 
szkali w T urcyi grecy. Przyjęto  rezolucyę za 
vKerjjącą protest przeciwko gwałceniu praw 
luduośri chrześcijańskiej w Turcyi i żądanie 
uznania praw narodowości, rzeczyw istego i iiie- 
ograniczonegc stosow ania rękojmi konstytucyj­
nych, oraz dom agającą się, by rząd grecki po­
czyni1 energiczne rem onstracye celem osiągnię­
cia gw arancyi m iędzyna-odowycb.

Fowodzle.
Bukareszt (AP). Z  powodu ciągłych de­

szczów nastąpił w ylew  rzeki Aluty. W  wielu 
miejscach są o(iary w ludziach.

Bukareszt (AP), Z  JaRS donoszą o w y ­
lewie Prutu. ‘ Kom unikacyt z W ęgram i w w ie­
lu miejscach przc_wana.

Ekspedycye.
MonacMlim (AP). W yjechał do Pe-syi 

porucznik Niedermajer, organizator ekspedycyi 
do Persyi, mającej na celu nuukowe jej zba­
danie.

Kopenhaga (AP). Ekspedycya szw ajcar­
ska dla zbadania Grenlandyi przybyła do Re±- 
kiuwiku (Islandya), przeszedłszy G ienlandyę od 
zachodniego brzegu do wschodniego.

Z Persy!-
Tabrys (AP). Z  Soudżbuiaku aonoszą, iż 

wypadki gtabieży po w siach zdarzają się coraz 
czyściej. Powodem  tego jest opanowanie przez 
fidajow Kerm anszachu i otrzym ana przez kur- 
dów souażbułackich wiadom ość o rozpoczęciu 
się anurebii

Dtulfa (AP). Na komorze skonfiskowano 
znowu 6 pal 1 częściami kartaczownic, przesy­
łanych z Niemiec firmie „Scbiinem ann* w Ta- 
brysie.

Z Maroka.
Paryż (AP). G azety donoszą, iż kolumna 

pułkownika M aagin ’a po zaciekłej bitwie wkro­
czyła dn. 25 sierpnia do M arakeszu, uwolniła 
wziętych do niew oli francuzów i zmusiła do 
ucieczki pretendenta Elhiba.

Kongresy.
Berlin (AP)- O tw arty został kongres g i­

nekologiczny
U enów a (AP). Rozpoczął sw e obrady mię­

dzynarodow y kongres antropologiczny.
Zurych (AP) Przy udziale przedstawicie­

li 19 państw otw arty został kongres m iędzyna­
rodowej obrony sztiki stosowanej.

Katastrofa na lotnisku.
Paryż (AP). Na lotnisku w A drien aero­

plan aw istora Bairde spadł na tłum widzów. 
D w ie osoby zostały zabite, dw ie— ciężko ra­
nione.

Powrót Najjaśniejszych Państwa.
MfeJSkwa |A ?) (Urzędowe). Telegram  mi­

nistra Dworu Cesarskiego: Ich Cerarskie Mo­
ście Najjaśniejszy Pan 1 N ajjaśniejsza Pani A le­
ksandra Teodorów na z N tstępcą Tronu Cesa- 
rzewiczem i W ielkim  Księciem Aleksiejenn Mi- 
kołajewiczi :m oraz Najdostojniejszemi Córk.-mi 
w d. 27-ym sierpnia bieżącego roLu raczy, 
przybyć do Moshwy

Minister Dworu Cesarskiego, generał 
adjutant baron FrederiKs.

Ofiary uroczystości.
Petersburg (Wł.). Onegdaj, podczas uro­

czystości obchoau setnej rocznicy w ojny 1812 
roku, w ciągu godziny mokło na deszczu 
so.ooo uczniów w oczeKiwaniu na przybycie 

władz miejskich.

Echa uroczystości jubileuszowych.
Petersburg (WI.). Korespondent „W iecz. 

W rem.* w yraża sw e żdziw ien'et dlaczego nie 
dopuszczono do udziału w uroczystościuch ludu, 
który dążył do Bo-odina nieraz z odległość1 
7-iu wiorst; „ochrana* nikogo nie dopuściła, 
oprócz osób urzędowych.

Petersburg (Wl.). Sekretarz jednego z mi­
nistrów jadących pcciągiem, który omal nie 
uległ katastrofie, mial ośw iadczyć koresponden­
tow i „W iecz. W rem .* w Borodino, że ocuenie 
znajdujących pię w pociągu osób należy za­
wdzięczać przypadkowi gdyż niebezpieczeństwo 
było bardzo wielkie.

Profesor—adwokatem.
Petersburg (W1,). Profesor PoicrowsKij 

wstępuje do szeregów  adw okatury pozostając 
nadal profesorem kursów imienia Bestużewa.

Niebezpieczna podróż-
Petersburg (Wl.). rW iecz. Wrenr * dono­

si. iż nagły wyjazd K atsury z Petersburga tłu­
maczyć należy wykryciem  spisku anarchistów 
na jego  życie. L isty, zawierające dane c przy­
gotow yw anym  w Petersburgu zamachu, wpadły 
w ręce polioyi. Z?stosow ane były nadzw yczaj­
ne środki ochrony K atsury w drodze. W zdłuż 
linii kolejowej od Petersburga do W ładyw nsto- 
ku rozstawiono 50,000 żołnierzy rosyjskich.

Ze sportu automobilowego.
Moskwa (AP). G  godz. 6 -ej z rana auto- 

mobilista N agel n*\ samochodzie w yrobu rosyi- 
saiego w yruszył z sześciu pasażerami do Saint 
Sebastian.

7awodcw! ciomlężyclele-
Petercburg (Wł.). Prasę finlanozką obie­

g ły  niedawno sensacyjne pogłoski o rozruchach 
w Sewastopolu. Z  tego powodu „N ow. W r.* 
w dalszym ciągu n a w o łu je .rząd do zastosow a­
nia energicznych zarządzeń w Finlandyi.

Kary prasowe-
Moskwa (AP). Redaktor gazety cGołos 

Moskwy* za wydrukowanie w nutrerze z dn. 
25 sierpnia artykułu wstępnego p. t. „B ‘je 
ostatnia godziaa* został skazany na 500 rb 
grzyw ny.

Petersburg (AP). N aczelnik miaata sk a ­
za* redaktora „G rozy* nu 3 miesiące aresztu 
za artykuły umieszczone w numerze z dnia
26-go b. m.

Wyścigi.
Moskwa (AP). W ielką m iędzynarodową 

nagrodę moskiewską imienia Ceuarzewic: a Na 
stępcy Tronu otrzymała „Zejiun* Łazarew ych, 
drugą „Ld&aa* Szerem ietiewej, trzecią „Fon 
tenda* Szejremietiewych. G łów ną nagrodę 
pamięci W ulkiegc K sięcia Sergiusza A leksan ­
drow icza otrzym ali „Serenado* Łazarew ych 
drugą „ B s k c c o *  barona Szteinheiia, trzecią 
kDarwin* Łazsrew ych.

Dżuma.
Petersburg (AP). Do osady Dżanoek, w 

guDernii asbn»cb»ńskicj, zostanie wysłanych 4 
lekarzy dla walki z dżumą.

Hóżne.
P etersburg (AP). Z  powodu epidemii 

dżumy gubernator astrachańsk: odłożył uroczy­
stości obchodu 100-ej rocznicy w ojny i 8 t 2 r. 

(Zabroniono rów nież urządzania jarm arków.

Z M atnie) obw ił
Narady w sprawach ugody z rusinaml I re* 

forny wyborczej.
LWÓW (V rł.). Na odbytem posiedzeniu 

prezydyum Koła wiedeńskiego mimst. Zaleski 
apelował do konserw atystów , ażeby m e staw ia­
li przeszkód reformie wyborczej, i dowodził, iż 
od porozumienia z rusinaml w  kw estyi reform y 
wyborczej, zależy wzmocnienie wpływu polskie­
go w W iedniu. K onserw atyści przybrali posta­
wę wyczekującą i daw ali odpow:edzi w ym ijają­
ce Na zebrs niu konse-w aiystów  w mieszkaniu 
Arraham owicza, wskutek persw azyi nam iestni­
ka i Zaleskiego doszło do kompromisu w cpra- 
wie żądania rusinów udzielenia im 30% man­
datów.

Konserw atyści obiadowali w  ciągu całego 
dnia.

LWÓW (Wi.). Adam  hr. GołSchowsk o- 
świadczył podczas wywiadu, iż sytuacya pow in­
na się w yjaśu.ć pr ted końcem wrzjśnia., i w y ­
razi! nadzieję, iż porozumienie z rusinanr doj­
dzie do skutku. W  przeciwnym wypadku prze­
widywani jest rozwiązanie -ejmu, które jest 
rów noznaczne z katastrofą polityczną.

Lwów (Wi.). D. 7 Tyrześnis. przyjeżdża 
do L w o w a w sp ó lry  minister ska-bu Biliński 
w celu wzięci? udziału w konferencyacn w 
sprawie reio*-mj wyborczej. D zL  namiestnik 
dr. BobrzyńsLi odbędzie konferencyę z prezesa­
mi klubów suimowych. W  kolach sejir swych 
przypuszczają, iż doprowadź, on do porozum ie­
nia konserw atystów  z ludowcami i dem okra­
tami.

Katastrofa kohjowa.
Lubi! 11 ( W ł). W  pobliżu stacyi M otycz 

rozbił się pociąg tow arow y. W  niedzielę w cią­
gu całego dnia komunusseya była przerwana. 
Podczas Latpstrofy zabity został konduktor, 
ciężko ranny robotnik kolejow y. 13 w agonów  
rozbitych.

Regaty.
Kraków (T71.J. O negdaj z udziałem w io­

ślarzy w arsiaw skicb, kaliskich i poznańskich 
odbyły się urządzone przez T ow arzystw o „ S o ­
kół* regaty wioćlaiskie.

Kaldtłtrofa na cykiodromle.
New-York (Wł.). Na cyklodrom ie sports- 

man H asha lecąc nu monocyklu z szybkością 
150 kilometrów na godzinę wpadł na publicz­
ność, wskutek czego pięć ooóh zostało zaui- 
tyc t i 40 rannycb. Pow stało stras ’Ui zam ie­
szanie. W iele osób eostało st/atowauycń.

Sytuacya w Turcyi.
Londyn (Wł.) Do gazety „Times*1 dono­

szą z K onstantynopola o zbuntowaniu j ię  k il­
ku batalionów redyfów w Dardanelach. Przy­
czyną rew olty było rozpuszczenie innych bata­
lionów w ciska.

Konstantynopol (Wł.) Porfa zdecydow ała 
poczynić albańczykom ważne ustępstwa.

Zjazd hakatystów
Erfurt (W ł.) Na zjeździe hakatystów  do­

magano się prowadzenia ostrej polityki prze- 
ciwpolskiej i jrknajszybszego zastosoctri u i ł  pra­
wa o wywł?szczeniu, które, zdaniem hakaty­
stów, zapobiegnie dalszemu "zerzeulu się pol­
szczyzny.

Polityka antyflniandzki.
Petersburg (W«.). W  m em oryalt dołączo­

nym do preliminarza m inisterstwa spraw za- 
g-an :cznych podano w iaaom ość o utworzeniu 
specyalnej komisyi celem omówienia spraw y 
pociągnięcia Finlandyi do udziału w wydatkach 
ogóinopaństwr wych

Protesty.
Petersburg (Wi.) Z  kół stojących blizko

zw iązków  Zawodowych donoszą, ż t  robtotnicy 
szeregu fabryk uchwalili protesty przeciwko 
zawieszeniu rosyjrkiego zteiązku zaw oaow ego 
robotnikćw  meł alowców.

Skutki strajku. ‘
Petersburg (W ł .j. Wypuszczeń:, a a  w o l­

ność w liczbie 24 przedstawiciele strajkujących 
niedawno piekarzy otrzym ali rozporządzenie 
opuszczenia Petersbu-ga z zakazem zamieszki­
w an a w miastach uniwersyteckich.

P ?0<o tkf o rozwiązaniu Dumy-
Petersburg (W ł.) W  sfeiach aa' u  m er - 

ta .aycb  krążą pogłoski, te  Ukaz o rozwiązaniu 
Dumy Państwowej ogłoszony zostrnic 30 lub 
31 merpnia. Zw ołanie zaś czw srtej Dumy w y ­
znaczone zostarie  na dz. 12-go listopada.

°rzed wyborami  ‘   K
Petersburg fWł.). "Według obiegających

pogłosek postępow cy postanowili ustąpio jedno 
miejsce z pierwszej kuryi m. Petersburg!: niem- 
com i zaproponow ali im samodzielnie Wybrać 
r-ndydzta na posta.

Petersburg (Wł.). Z e  źródeł wiarogodnych 
donorzą że kadeci i postęoow cy zawnrli,- blok 
przedwyborczy w Moskwie, przyczem o ę ją  p o ­
pierali kandydaturę w pierwszej kuryi p ostępo­
wca Czetw ierikow a i k.-d. Czełnokowa, V  dru­
giej zaś— k-.dctów M aałakowa i S zczep an a.

Petersburg (Wł.). W yjaśn iło  |się, iż kan­
dydat na leadera frakcyi dttcbowienstwL p ra­
wosław nego w czwartej Dumie episkop slucki 
Joann nie pubiada cenzusu w yborczego, gdyż 
zamieszkuje w dyecezy" mniej niż rok. W  
związku z tem donoszą, ż t  synod polecił epi­
skopowi Joannowi nie w ystaw iać swej kandy­
datury na po?)a do Dumy, a objąć kie x>wnic- 
two wyboram i w całym kraju Północno-Za­
chodnim.

SzlaKiem Helioóora- 
Petersburg (Wł.). Zesłan y do klasztoru

ołonieckiego mnich Inokientij za. w ya lerani** 
WDływu ujemnego na lud, na m ocy rozporzą­
dzenia synodu przeniesiony zostanie do klaszto­
ru sołowieckiego.

Z sądr wojennego
Petursburg (AP). G łów ny sąd wojenny, 

po -ozpatrzeniu skarg kasacyjnycL b. urzędni­
ków  zarządu głów nego «atendenŁjry —  pułk. 
Dutowa i Akim ow a, podputk. Cw ietkow a i 
r. nadw.  K islickicgo, skazanych w marcu roku 
1912 przez petersburski sąd wojenno-okręgo- 
w y — postanowił: znieść w yrok w spraw ie Aki- 
mowa i rozoatrzić spraw ę jego  na now o w 
sądzie pie” wszcj instancyi. Skargi pozostałych 
zostały odrzucone.
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WilMm II w Szwajcarii.
M anewry szwajcarskie skończone —  przer­

w ane zostały w dniu drug:m pobytu monarchy 
Niemiec na szwajcarskiej ziemi, a przewidziana 
ich krytyka przez komendanta korpusu, W ille- 
go, została w ostatniej chwili zaniechana.

W ilhelm  II, pow racając z pola ćwiczeń, 
b\ł przedmiotem gorących ow acyi ze strony 
ludoośn, jak stwierdzają ć -.ienniki niemieckie. 
W  śt odę zwiedził stary kłasztor kartuzów w 
Ittingen, a wieczorem przyglądał się nocy we- 
reckiej, urządzonej na malowniczem jeziorze 
Zurychskiem  R ada związkowa otrzymała cd 
cesarza zegar porcelanowy, w ysokości 2 V* 
metr., który ustawiono w sali auJyencyonalnej 
s*a^ego domu związkowego, gdzie rada 
zw iązkow a przyjm owała uroczyście m onarełę.

Telegram y półurzędowego .B iura W olffa*
- podają w streszczeniu artykuły powitalne pra­

sy  szwajcarskiej, poświęcone pobytowi cesarza. 
S ą  to w yłą-zoie głesy dzienników szw ajcar­
skich, wychodzących w języku niemieckim.

nNeue Z a  icher Z * 't * p:sze, że cesarz przy­
był głów n:e z pobudek w ojskowych, i stwier­
dza, i i  najpotężniejsze państwo sąsiednie, z 
którem większa część ludności szwajcarskiej 
zw iązana jeat językiem i literaturą, żyw o inte 
resuje się Sz wąjcaryą, ma zrozumienie dla jej 
potrzeb i nigdy nie uczyniło próby napadu na 
Szw ajcaiyę. Niemieccy mężowie stanu za rzą­
dów cesarza W ilhelma II okazywali Szw sjcrryi 
największą względność, to też urzędowi przed 
stawiciele Niemiec w republice szwajcarskiej 
mogą poświadczyć, że szw ajcarzy okazują coraz 
większą niemcom sym patyę. Nieodpowiedzialni 
dziennikarze, którzy głoszą rzeczy przeci wne, 
nic mówią prawdy.

.Gerd. r Journal* wywodzi, te  położonie, 
w ktorem znajduje się Szw ajcarya, otoczona 
czterema ryw alam i, nakazuje jej szczególną p o­
w ściągliw ość, W izyta prezydenta rzeczypospo 
litej francuskiej Fal l e  es’a i obecna w izyta ce­
sarza niemieckiego są nowym i wypadkami w 
dziejach Szwajcaryi, Dziennik zaznacza nadto, 
że w izyta nie ma znaczenia politycznego i że 
jest aktem f >rmaloym kurtuazyi m iędzynaro­
dowej.

Zabrał tez głos głów ny organ party i so- 
cyalistycznej „G .fl liaaer*. Socyaliści nie sprze­
ciwiali się tej wizycie m onarchy niemieckiego, 
bo mają sw oje rachuby, mianowicie przypusz­
czają, że w izyta cesarza W ! Inulina wpłynąć 
może na osłamenie militaryzmu. A  rozumują 
tak: milicyę szwajcarską, zastępującą armię sta­
łą, lekceważą w Europie, bo jej r ie  znają. G dy 
wódz największy en na świecie zastępów zbroj­
nych zobaczy silę i spraw ność milicyi, t. j. 
uzbrojonych i w yćw iczonych obyw ateli, p o w o ­
ływ anych do służby jedynie na parę tygodni 
w roku, to się przekona niew ątpliw a, że stałą 
arm:ę znieść można, co, oczywiście, uwolniłoby 
narody od wielkiego, dław iącego ciężaru. D la­
tego socyaliści cieszą się z obecności cesarza 
Niemiec na manewrach, pragna, aby mu się 
podobały. Chcą się przyczynić do doi rego 
wrażenia Robią propagandę przeriww ojskową.

PoDytem cesarza niemieckiego na ziemi 
szwajcarskiej zajmuje się także żyw o prasa nie­
miecka. Między innemi „Frankf. Zeit * p rzy­
pomina zatarg Prus z Szw ajcaryą w roku 1856 
z powodu kantonu Neuenburg (Neucbatel), do 
którego Prusy rościły prawo, wszakże na kon-

ferenCyi paryskiej musiały zrzec się wszelkich 
uroszcz^ń. Dalej zaznacza głosy, które odez 

ały się w Niemczech po roku 187 r, dom aga 
jące się wcielenia Szw ajcaryi do Niemiec. O r­
gan f ankfurcki podnosi także obaw y, które 
wyraziła część prasy niemieckiej, że w S zw aj­
caryi, dającej gościnę anarchistom, może być 
spełniony zamach na osobie cesarza. Oznacza 
to równocześnie zarzut, uczyniony Szw ajcaryi 
z powodu jej zbytniej toleran cji. Tym czasem —  
pisze .F rakf. Z eit.*— zamachy na monarchów 
popełniano zw ykle w krajach mona^cnicznych. 
Patryotom szw ajcrrskim —  pisze dalej —  mogą 
być niepożądane w izyty książąt panujących z 
powodu przepychu, który działa demoralizująco 
na ludzi, dalej pobyt cesarza nawet w S zw aj­
caryi może w yw ołać objaw y hyzantynizmu. Do 
tych obaw dołącza się troska o postawę socya- 
iistów szwajcarskich wobec cesarza, którzy u- 
ważają go za w roga swoich tow arzyszów  w 
Niemczech.

U w agi sw oje kończy o igan  frankfurcki 
następująco: .C z y  cesarzow i zależało na zap o­
znaniu się z szwajcarskim  systemem milicyi, 
czy też chciał poznać środki obronne szw ajca­

rów, tego można się tylko dom yślać. W  każ­
dym razie pobyt jego wśród szw ajcarów  budzi 
nadzieję, że oba narody pielęgnować będą na­
dal stosunki przyjacielskie i że je  umocnią*.

Dzienniki francuskie oceniają obecność 
m onarchy niem ieckiego w Szw ajcaryi ze sw ego 
punktu widzenia mniej sym oatycznie. Sądzą 
one, że wizyta nie będzie miałt następstw po­
litycznych, wszakże Niemcy będą starały się 
wykorzystać ją  w dziedzinie handlowo-politycz- 
nej. Dalej stwierdzają, że Szw ajcarya poddaje 
się coraz bardziej wpływom  niemieckim, a 
F ra n cja  staje się jej obcą.

.G aulois* pisze: . Z  ubolewaniem  trzeba 
przyznać, że Niemcy handel sw ój rozszerzają 
coraz bardziej poza granice sw :go państwa i 
że in w azyz handlowa Niemiec “staje się coraz 
Dowszechniejsza. "Wpływy niemieckie śfę g lfą  
Turcyi, W locb, Belgii, A n glii i ruy we F ran ­
cy 1’ mamy do walczenia z konkurencyą nie­
miecką. Szw ajcarya z powc du sw ej gościn­
ności stała się także pożądanym objektem akryi  
Niemiec*.

MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY
Biuro Ekspedycyjne 3513

P ie r w s z o r z ę d n a  
fr a n c u s k a  m a rk a ł

B u te lk o w a n a  w  k r a j u  

O s z c z ę d n o ś ć  2 r b  n a  c i e l

T. BAUM i S-ka
B ib ik o w s k i  B u l w a r  N r  5 m . 2, da m  H i n z b u r g a  telef. 2 7 -6 5 .

Opłata cła za towary przy Kijowskiej składowej i innych
I

komorach. Odbiór i dostawa ciężarów po**fcJ ***% £ u ira w ia n y o h

^W yłączni Ekspedytorzy Kijowskiej Wystawy 1913

Polskie Biuro Leśne Ks. Zdzisław  TubornirsKi 1 >S-»a,Warszawa /.Orawia lNr 22 
Urządzani*- gospod. leśnych, in^oekeye 1 t a k s a c j a  l e ś ­
n e .  Komis sprzedaż lasów . Nasiona i sadzonki leśne.

Nowootworzony Dom Handlowy

Kolendo & Jasiński
Warszawa, Włodzimierska 14.

Kupuje: rzepak, koniczyny, tymoteusz, siemię lniene, mak, bu 
raki i w szelkie strączkowe. Prosim y opróbkowane oferty. 3330

Piękność
w  n a j w y ż ­

s z y m  s to -

Zarząd stada „Widzów"
jo d a je  niniejszem do wiadomości, że dnia i i  października r. b. odbędzie się w N o w y m  T a t t e r -

s a lu  w  W a r s z a w i e ,  L i t e w s k a  3,

iicytacya bez cen rezerwowych
na roczniaki pełnej i półkrwi angielskiej, nadkompletowe matki i ogiery. W ykazy koni, prze zn icz o 
n ych  na sprzedaż w ysyła na każde żądanie Zarząd stada.

A D R E S : W id z ó w ,  s t .  D r .  Ż .  W . W. 3426

Uwadze cukrowni i plantatorów!

Fabryka wag Parał i S
K ijó w , B ib ik o w s k i B u lw a r  77. n_i_._ ---------

WAGI
ka

Poleca na sezon przygotow ani:

w o z o w e ,  se tn e ,
d z ie s ię tn e  o r a z  

s p e c y a ln e  do w .  
ż e n ią  c u k r u -  385*-

CnmiBi ILLU5TK0W.

CUNUBin GEMM
HA/LEPSZY 5R0DEIUABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD 

o r ic u .  I/ILGOCI E T C . '
y r r L A K I E R Y  I FnftCFAR

00 MALDWAfjlA
W B  jv a  eruaiw t£vn/pi < wEwmtntt.ru* -—-  ■

I  o iu u rtfW

f - P T Z E m i Y  CHEMICZ.
00 MALDWAfjlA i£L/HA,6fflJ I TBtTURY SflOtOWCOWEj.- 

IMAUIOW OWMTn fv

Niezmierne usługi w  każdem gospo 
darstw i- oddają

( i

ń
Hoskcnaie te przyrządy służą do 
b elenia ścian wewnątrz i zewnątrz 
budynków gospodarskich do m alo­
wania drewnianych ścian karbu 
lineum w celu zabezoieczenia ich 
od gnicia, do dezynfekcyi stajen, 
obór, chlew ów  i Kurników do skra­
plania d rz iw  owocowych i roślin 
płynami niszczącym i zalążki owa 
dów i zarodki grzybków  szkodli­
wych, do niszczenia łopuchy i w iele 

innych podobnych użytków. 
Znakom ity materyał, staranne 'w ykonanie, umiarkowana cena.

R E P R E Z E N T A N T  2292

Al f r e d  Grodzki
W A R S Z A W A , Senatorska 33.

Na żądanie służę szczegółow ym i opisami i instrukeyami użycia 
aparatów  oraz receptam i na pizyrządzanie dezynfeku^cych płynów.

M s k l l l s k  używane i nowe 
■■■w M e w  stylow e i zw yczaj­
ne, bronzy, porcelana, dywany, por- 
tyery oraz inne rzeczy do um eblo­
wania pokojowego, uabyto na sezon 

w  wielkim  w yborze.

Ceny przystępne.
przekonać się

27 łj-Wpytarib 27
T e le fo n  15-38.

R zeczy  okazyjne 
M. Tabacznika.
M o żn a  na  r a t y .  3968

Okazyjnie
nabyte, artystyczne, wBpółcze sne 
starożytne, nowe dobrze utrzymane 

i używane

L
do w szystkich pokoi z rozmaitego 
drzewa i różnego stylu od n a jn iż ­
s ze j c e n y  do n a jw y ż s z e j po za 

konkurencyą.
Poleca największy M a g a zy n  w  Pol 
Zach. Kraju rzadkich starożytnych 
r z e c z y  o k a zy jn y c h .

B R .t-A -B R A C

„Starina i Roskosz“
■ Szafirow e szyldy)

Obrazy, bronzy, porcelanę, dywany 
i ty s ią c e  pięknych przedmiotów 
dla udekorowania mieszkań.

Zawsze kolosalny wybór.
Za w zorow e opakowanie w iele po­
dziękowań. Kupujemy w szystko co 
należy do starożytności 1 rr~bli. A b y  
nie porównywać z drugiemi firmami 
pro im y dla pamięci w y d a ć  dokład

Z , "  kijów, kraszczatyk Nr 36
wejście frontowe to same co i do 
Kinematografu Mianowskiego, wprost 
Luterańskiej ul- T elef. 18-42 3439

S p c c y a l n t  farbias*nia i c h e m ic z n a  p p a ln ia  u b r a ń

Z a jc e  w a
P r o r e z n a  N r  2, te lef. 16-63 

P rz y jm n ją  sią  do p ra n ia  k o s z u l* , k o łn ie rz y k i, m a n k ie ty , 
a ta ln n k i te rm in o w e  w y k o n y w a n a  są  w  o iągu  5 g o d zin . 
F ilia  p r z y  fa h ry o e i O s ije w s k a  N r  27 w ł .  d .

P b .
1835

F A B R Y K A

N aftow o-
Żarowych

lamp udoskonaion. 
bez eiśnienL po­
wietrza (szybko 
zapalających się) 
Przyjm owane są 
również reperacye 
lamp i lampek spi 
rytusowych w szy­
stkich systemów.

o>

M a g a z ]  n  k r a w c a

G. M A S T E R M A N
został prze 
niesiony Kreszczatyk

w  prdwórzu obok poczty.
Z a m ó w ie n ia  w y k o n y w u ją  się  ja k  i p rze d te m  pod o a o b i- 
etynr jego d o z o re m . 3695

AM ATORSKIE  ZEGARKI 
, ,BO BER 11. Kto lubi piękno 
i żąd* mieć ład kieszon zeg a ­
rek, temu radź nabyć nowou- 
lep. regarki z nieb. oksyd. stali,
-■licznego fasonu. Zupełnie 
płaskie, grub. nic w ięc j jak 

srebrny rubel, remontoir z nakr. raz na 43 go i 7 , an- 
kitr na 15 kam., z piękn. zewn. ankier. werkiem 
(patrz ryś.) S zfzeg . ujtragę awr. na prawidł Chód, 
który w yreg. do min. i na tyle trwały, że fabryka 
daje gw ararc. n» 5 lat. Ce na t y l k o  2 r b .  95.
Chcąc rozpow szerh tc nadzw zegarki daj. w  rodz. premium do każdego 
zegarka b e zp ła tn ie  16  przedm 11 ezb dla każd,, mianowicie: 1) D ew iz­
ka z praw. amer. złota. 21 B relck  kinemat, z w id. inter kobiet. 3) Zam sz 
wert-czek do zeg. 4 - 71 Kiesz. skórz. nesseser z 4 niezb, przedm. 8) O- 
«trzeg. zegar, przed z od z. 9) N o w o ś ć !l! Kiesz. stereoskop plastogr. 
(patrz rvs ) n  15) 6 a f t. port. c c  steorosr. 16) Kiesz. nikl. przyb. z pa­
ru przedni- W szystko tylko za a rb 95 k., 2 szt z przedm. 5 rb. 70 kop 
Taki damski zegar, bez z-jvn. w erku 3 r. 40 k. W ysyła  się za zaliczeń 
oez zadatl u P zes 55 k. na Sybe vę 85 k., adres do hurtowego składu 
.eM irów J. P. F i s r e l s o n  W arszaw a, Pańska 14 — 1-. 3977

B rony KaHtajewa
sjPfa?1 Tow. Akc. Vilwerth i Dedina. 3948

JAR O SŁAW SK IE I ilO STROM SKIE
Płótna

fi. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t y k  5 4 .

Otrzymano w  w ie,kim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę śtołow ą, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba 
wełniane i w iele in. przedmiotów. 
Ceny zaw sze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o Czem p ro­
szę się osobiście przekonać. 4365

Bracia Janiccy
K ijó w , K ra a zc  -a ty k  N i  4 8 .

Wszystkie
S ta ro ż y tn e  i rz a d k im  m eble 
bronzy, srebro, em uie, porcelana, 
obrazy, broń, sztychy oraz p e r ły , 
b r y la n t y , k o e zto w n e  kam ienie

Kupuje
po wyiątkow o w ysokich Cenach

„A. i. Zołotnickf4'
Kreszczatyk 13 w prost poczty, platy­
nę, złoto i srebro w edług kursu. 
Taksowanie i informacye bezpłatnie 
Z w ra ca ć  się listownie i osobisCie

„A. i. Zolotnicki1
Kresze tatyk 43 wprost poczty. Telef 
386 P rm a  egzyst o l  1851 r. a n

Precz z rękami!
bez Chlorku, bez sody

f a m
p i a r z a

b ia l iz n ę
bez nydła. Po go- 
dzinnem gotowaniu o 
trrym uje się b ielizrę 

p r z e d z i w n a j  
białości* 

Żądajcie wsządzie 
Paczka 20 kop.

Południowo - RoSyjsk 
T-wa Handlu Tow  a 
rami Aptecznym i w 

Kijow ie 5498

Korepetytor Ą S T  “5 |
t r z e b n y  ua vyjazd (Podole). Ofer- 
iy listowne uprasza się adresować: 
Ri.iów, skrzynku pocztow a Nr 223.

3951

Krawcowa z Wiednia
przyjm. w szelką robotę damską dzie­
cinną u s.ebie oraz w  domu pryw  
Basejna 56 m. 43. 391,3

Krawcowa poszuk. dziennej 
'■oboty, w yk. w e­

dług żum alu, M ichajłowska 12 ro. 27.
3953

Na u e zy c in lb a  posz. p o3, do poCz. 
dzieci, poi., ros., franc. teoret. i 

prakt., początki muzyki. M .-W łodzi­
mierska 8 m. 3, W . 396 j

H a ń b a  m ł o , la » energiczna, prak 
U o U U a ty c z n a  poszukuje posaay 
samodz. gospodyni, obznajm. z mie- 
Czarstwem. hodowlą trzody i kuch 
nią. Troick! zauł. 6 m. g. 3963

I lub 2 pokoje
ładnie umeblowane, clektr.. wod., 
ogrzew., 2 windy, można z obiaa. 
lub cakłow. utrzym, do w f naj. so­
lidnym lokatorom. M ikołajowska 
11 m. 29. 375Z

Pianina 3759

Z a g ra ń , f ir m . nowe od 350 rb. 
i drożrj d o go d . waruiw. w y p t.

N ow o-tw . skład

£ ifszyca
K ijó w , W .*W aailkaw ska 5 0 .

W y s ta w a  w  W in n ic y .
Jest do wynajęcia na caty czas w y ­
stawy i  lub 2 pokoje bai cfzo duże, 
eleganckie ze w sz tlkiemi wygodami, 
urządzone, w  centrum miasta obok 
b. banku Padlcwskiego orzy ul. Mo 
nastyrskiej Nr 31 m. J. Tatarkow- 
sktego. Można z utrzymaniem. 3907

Z długoletnią pratttyaą n a u o a y - 
c ie lk a  m u a y k i, posiadająca język 
fra n e u e k i i n ie m ie ck i o. potrze 
buje lekcyi za n iew ieU ie w ynagro­
dzenie. Kudriawska ul, 5 m. 5. 3996

7 k o p  Ś L E D Z IE  ^ 7 ko p.
K rólew skie świeżego połowu, tii.ło 
solone o delikatnym smaku 7 k. ta 
szluKę. Magazyn „W asiekin". W  
W asylkow ska 8 tel 36-18. 1853

B iu r o  P o ś p e d n ic zc

A. Bielańskiego
Jl adJtim lereka 4 5 . T e l .  lt -7 9 .
Poleca: nauczycielki, guwern., tony, 
cudzoziemki, pracujących w  różnych 
branżach t u s łu g ą  d o m o w ą  295*

P o trz e b n a  n a u c z y c ie lk a
polka posiadająca gim nazyalne w y ­
kształcenie i muzykę, do dwoiga dzie­
ci, pensya roczna 300 rb. Oferty z 
kopiami świadectw w ysyłać: poczta 
WońkowCe, podoi. g. Maryi Dornow­
skiej. 3916

Praktykant biurowy
do biura tecnniczn potrzebny. A dres. 
Poczta, s<rzyn. roczt. u a ._____3113

^Dziecinne
u b r a n k a ,

paltoty ,
k a j i e l u & z e ,  

686 c z b  p k i

Damskie saki
r o b o t y  s z y d e ł k o w e j  

c z a p k i ,
p o ń c z o c h y  e t c .

Kurtlii myśliwskie
k a l e s o n y ,

s k a r p e t k i  s t c .
W olbrzymim wyborze poleca 

magazyn

Czesto-Rosyjskleli Fadryk 
Wyrobów Pończosznlciych

(j, W. friMi
Kijów, W.-Wasylkowaki 10 

C e n y  sta łe .

4 0 .

TREŚĆ:
Kon ec zarysu spraw y włościańskiej 
na Litwie. —  U siłowania polepsze­
nia stosunKów panszczyźnianycn. —  
Ujemny pod tym w zględem  zwrot 
po przejściu L itw y pod panowanie 
Rosyi. —  Ściąganie lekruta do wojsk 
rosyjskich, —  Ulgi pr ńsrczyźnianym, 
poczynione przez św iatlejszycb oby­
wateli -„P a ń stw o  Minkowieckie*. —  
Stosunek rządu rosyjskiego do żydów.

ILU STRA CY E 1 POR TRETY:
Jan Hołyński, m arszałek mohylow- 
ski. —  Ignacy Prozor/ generał-major

wojsk litewskich. —  W id o k  Mohylo- 
w a w  końcu XVIII wieku. —  Adam  
Chmara, ostatni w ojew oda m iński.—  
Michał Hołyński, m a-szałek moh y 
lowski. —  Prot Potocki, ekonomista 
i finansista, woiew oda kijowski. — 
M aurycy Franciszek K a rp , pisarz 
polityczny, członek Rady Najw. N« 
rodowej litewskiej w  1749 r. — Ma- 
ryanna z kd. Lubom irskich Protowa 
Potocka, później W aleryanov’a Zu- 
bowowa. —  Mur przy Ostrej Bramie 
w  końcu XVIII w . —- Oolny Zam ek 
wileńsk.’ w  końcu X V III w. —  Ge 
nerał P aw eł Cycyanow . —  Platon 

Zubow.

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 25 , 
z przesyłką kop, 30 .  aa?

Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Idtwy i Ru*t“ na 6 
12 i 24 zeszytów przyjmują: Admlnlstracya „Dziennika Kijowskiego* w  Ki­
jowie Kreszczatyk Nr 38, oraz w szysuie księgarnię w  kr-.ju 1 za granicą

S i o u g ó ł o H i  p r o s p e k t  n a  żą jd a n ie  w y s y ł a  s la  b s s p ł a t n ls .

On prendrait une ou dtux
pEnsionnaires de boune fam ilie avee 
ou sans ićpetitions dans une f imtlle 
<jedigogique franęaise catbo'ique. 
Les dem oisselles de la maison di- 
plomóes a Paris donnent leęons de 
francais litterature et musiąue. Ty- 
mofiejowdka Ni 6 m. 15. 3^81

Rutynowana nauczycielka muzyki 
udzi< la lekcyi na 

mieście i u siebie. Przygotowuje do 
szkoły muzycznej. Dmitrowska 23 
m. 18 listownie. 3938

Szłołtt koedukac. w Zakopanem
Sprawozdania w  broszurkach w
księgarni L  Idzikowskiego, K resz­
czatyk 29. 3931

Stud.-polit.
i język polsk.. Przyjm ie posadę w  
biurze technicznyn Nikolsko-Bota- 
niczna Nr 19 m. 1. M. Radwan. 3928

DRZEWO OPALOWE
s k ł a d  i .  P o  lu ja 1 ■ na Przystani. 
Nabie -el.-Ługow. 17. T el, 22 82. Ceny 
najn D rwa berlin. najlepsze 38,7

Zarybek karpi
sprzedaje się w  majątku Kasziaki 
odległym  od kolei o 5 wiorst. Ad.-.: 
stacya Kozanka. K. Łukaszewicz.

3912

W myiristw. ,Sachny’‘
sprzedają się poy g c ń c te  zdolne 
do polowania. W iadomości udzieta 
Zarząd majątku Sachny poczta Za- 
rudynCc. 3736

Stud. fiz.-mat. w ydz. 4 go kursu, 
poszuk. korepet. Ma solid, 

rekom. M ar.-Błagowieszczeńska 23 
m, 13. Kw iatkow ski od 11— 1. 3775

Przyjmu odpowiedział, zarząd
domów oyły administrator dużych 
majątków, posiadający chlubne św ia­
dectwa i rekom endacye poważnych 
osób. M ichałowska 15 m. 7. Ignacy 
Medyński. 3790

■ 1 0 LN IK -A D M IN IS TR A TO R
z w ielolet. prakt-, zarządzał wtększ. 
dobrami na Litwie, p ra w n ik  po­
szuk. posady zarządzającego. P ow aż­
ne rekomend. Chlub, świad. Ł aska­
wa oferty: W ilno, Dominikanska d. 
Nr t 2. Biuro ogłoszeń K. Taubera 

(dia W.). 3978

Wykwillfikow. naucz. posz. pcs. 
na wyj. Zna jęz. 

franc., niem., teor. i prakt. przygot. 
panienki do 6 - 7  kl. gim. rząd. lub 
pens. w arsz , chłop, do 4 kl. gintn , 
w ykł. 1 t. pols f_anC., hisloryę P o l­
ski Kijów  Kureniiówks, ul. Zacha- 
ryow ska 4 m. W rzeszcza  R. W . 3979

Jiiemka
inteligentna poszukuje 
posady dc dzieci w 
mieście; lub na wyjazd, 

m£ dobre rekom endacye. W .-W ło- 
dzimierska Nr —  14 3998

P n c 7 i i l r n i r  ^ 2-vki p o1r U ,> & U ll i iJ I |  Skiego, przedni,o 
tów, franc., men lub zajęcia lek- 
torki. Doświadczenie nrucz. W  dontu 
od g. 3. M.-Włodz. 42 m. 14 ,‘3981

Młoda osoba z w ykształce­
niem gimna- 

zyałnem poszukuje posady nauczy­
cielki. Adres: Gródek na Podolu, 
Cukrownia T. Jackowska. 3990

Fo rte p ia n  gabinetowy zagranicz­
ny sprzed. 120 rb. W .-W a syl­

kowska Nr 85 m. 6. 3 9 9 1

Englishman bridzkiego Uni-
wers. daje lekcyi angielskiego języka. 
Konsulat Angielski. Puszkińska at 
od 10 - ia|[godz. 3984

poszukuje j racy 
w  oomach prywa.- 

Bibikow ski-Bulw ar 86 m. a.
3982

Krawcowa
nych.

ł f r a u f r n u f a  przyjm uje robotę 
l \ l  u “  U U  W  u  do domu, Szyje ta­
nio i dobrze. BtDik.-Bulwar 86 m, a

39fl3

Rza d c a  ro ln y ,  kaw aler z długo- 
letniem doświadczeniem, przy po- 

stępowem  gospodarstwie. Doszukuje 
odpowiedniej po3ady lub trż jako o- 
ficyalista przy cukrowni. Kielce,
poste-restante „Rolnikow i". 3^38

WINNICA 313

prenum eratę „ D z i o n n i k a  KU 

J o w s k le g a 11 przyjmuje

KT r"A , PoieiriKflwskieao

Biuro Jahołkowskiej
J e r o z o lim s k a  6 2 , W a r s z a w a .
Nanczycieiki, nauczycieli, niemki, 
francuzki, angielki, freblów ki. 3987

n n r n l l r  i lr  uzdolniony poszuku- 
U l j l  U U IIIIt  je  posady, obecn e 
zajmuje odpow. miejsce w  p ierw szo­
rzędnym zakładzie ogrod. w  Kijowie. 
Aares: Syrec, zakiad ogrod Meyera 
dla „Ogrodnika*. 3989

dwa auźeDo wynajęcia:
Przy rodzinie 
f  f l l f f l i o  umeblowane, pianino i 
P U K U J H  w szelkie w ygody. Kun- 
duklejowska 26 m. 5. 397O

Inteligentna niemka
z Hannoweru poszukuje posady do 
dzieci lub do zarz. aamem Teatral 
n i, Hotel Mały Oontinental 6. 3980

rtrfskttr cdpaw «dz 8 ny l l a a l s ł a n  Z ia i i ia k f D rukńrałt Polską w  K ijow ie, ulice K rtu c z e ty k  I ł  38 Wydawca Jlaton i Z ia la ń s k f .


